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Wierzę w Jezusa Chrystusa, 

który  został umęczon pod Ponckim Piłatem,
ukrzyżowan, umarł i pogrzebion,
zstąpił do piekieł, 
trzeciego dnia zmartwychwstał

Kazanie katechizmowe

1. Męka Jezusa
W centrum Dobrej Nowiny głoszonej od dwóch tysięcy lat jest prawda o Męce, Śmierci i Zmartwychwstaniu Jezusa. Te wydarzenia Kościół co roku upamiętnia sprawując liturgię Triduum Paschalnego. Te same wydarzenia stają się obecne podczas każdej Mszy Świętej, która jest pamiątką Męki, Śmierci i Zmartwychwstania Jezusa Chrystusa.

Pan Jezus głosząc Ewangelię o Królestwie Bożym od samego początku spotykał się zarówno z niezrozumieniem, jak i z otwartą wrogością. Już pierwszy cud w Kafarnaum, kiedy to uzdrowił człowieka sparaliżowanego, mówiąc wcześniej do niego: „Synu, odpuszczają Ci się twoje grzechy” (Mk 2,5) sprawił, że faryzeusze będący świadkami tego zdarzenia stawiają pytanie: „Czemu On tak mówi? On bluźni”. Podobnie też pierwsze wystąpienie w Nazarecie zakończyło się wrogością ze strony słuchaczy (zob. Łk 4,29). W miarę upływu czasu ta wrogość narastała. Powodowało ją swoiste interpretowanie przez Jezusa Prawa Mojżeszowego (zob. Mt 5-7), uzdrawianie w dzień szabatu (zob. Mk 3,1-6), przyjmowanie celników i grzeszników (zob. Mk 2,14-17). Nienawiść wobec Jezusa osiągnęła swoje apogeum w momencie wskrzeszenia Łazarza. Właśnie wtedy Żydzi postanowili Go zabić (J 12,53). Można tu widzieć głęboki sens tych wydarzeń. Znak, przywracający życie przyjacielowi Jezusa stał się bezpośrednim powodem powzięcia zamiaru pozbawienia Go życia przez arcykapłanów żydowskich i faryzeuszów. Oczywiście mówiąc o wrogości ze strony Żydów nie możemy mieć na myśli całego narodu. Nie możemy zapominać, że sam Jezus był narodowości żydowskiej, jak również tej samej narodowości byli Jego uczniowie. Tak więc nie tyle cały naród, co raczej niektóre jego środowiska (zwłaszcza elitarne) otwarcie wystąpiły przeciw Jezusowi. Głównym motywem ich wystąpienia był strach o losy narodu. Bali się, że wystąpienie Jezusa (i objawienie Jego mocy) doprowadzi do zamieszek związanych z nadziejami mesjańskimi. Taka sytuacja mogła grozić interwencją ze strony Rzymu (zob. J 11,48n). W związku z tym podjęli próbę usunięcia Jezusa. W tym miejscu trzeba oczywiście pamiętać, że fundamentalną przyczyną męki Jezusa były grzechy całego świata (a więc i nasze!). Można tutaj przytoczyć słowa znanej pieśni, które brzmią: To nie gwoździe Cię przebiły, lecz mój grzech…”.

Jezus ma świadomość, że zbliża się godzina przejścia z tego świata do Ojca. Zanim to jednak nastąpi poleca uczniom zorganizować wieczerzę. Wieczerza ta była wieczerzą paschalną upamiętniającą wyzwolenie Izraela z niewoli egipskiej. Spożywając ją Jezus ustanawia Eucharystię. Wypowiadając słowa: „Bierzcie, to jest Ciało moje” oraz „To jest Moja Krew Przymierza, która za wielu będzie wylana”  (Mk 14,22) Jezus daje siebie uczniom. Odtąd Jezus pozostanie obecny w sakramentalnych znakach w Kościele, zaś sama wieczerza stanie się początkiem sprawowanej nieustannie w Kościele Eucharystii.     

Kolejna „stacja” męki Jezusowej to Getsemani (gdzie Jezus modli się prosząc z jednej strony Ojca o zabranie kielicha cierpienia, z drugiej zaś strony pokornie zgadza się z wolą Boga). Tam w Getsemani Jezus doświadcza opuszczenia ze strony bliskich – apostołowie uciekają. Owa ucieczka jest niejako symbolem ucieczki wszystkich ludzi (św. Hieronim napisze: „cały rodzaj ludzki od Niego uciekł”). Ludzie wszystkich czasów i wszystkich miejsc niejednokrotnie zapewniają Chrystusa o swojej wierności, ale w momencie próby uciekają. Ewangeliści relacjonujący wydarzenia z Getsemani wiele razy podkreślają, że uczniowie spali. Ów sen staje się symbolicznym odzwierciedleniem braku czujności czy też nieprzygotowania.

Zdradzony przez Judasza Jezus zostaje postawiony najpierw przed żydowskim sądem (Ewangeliści podają, że oskarżenie Jezusa odbyło się na podstawie zeznań fałszywych świadków), który jednak potrzebuje akceptacji ze strony władzy rzymskiej. Piłat powodowany strachem decyduje się uwolnić bandytę  Barabasza, a Jezusa wydaje na ukrzyżowanie. Dokonuje się ono w dzień przygotowania Paschy (wg relacji Jana). W ten sposób wydarzenie starotestamentalne znajduje swoje dopełnienie w wydarzeniu Wielkiego Piątku. Tak jak krew baranka na odrzwiach domów żydowskich w Egipcie uratowała mieszkańców przed aniołem śmierci, tak Krew Baranka wyzwala ludzi od śmierci wiecznej powodowanej grzechami. Starotestamentalny baranek „oddawał życie”, aby lud Izraela  mógł ocaleć, nowotestamentalny Baranek oddaje życie, aby odkupić już nie tylko Izraela, ale całą ludzkość. Stąd Jezus będzie nazwany Barankiem, który gładzi grzech świata (J 1,29). Paweł w Liście do Rzymian zaakcentuje jeszcze posłuszeństwo Jezusa i zestawi je z nieposłuszeństwem pierwszych rodziców (por. Rz 5,19). W wydarzeniu męki spełni się też zapowiedź proroka Izajasza, który pisze o cierpiącym Słudze Jahwe, który „w sposób zastępczy siebie ofiarował” – „poniósł grzechy wielu” (Iz 53,10-12). 

Jedynym motywem działania Jezusa była miłość. Jan rozpoczynając opis ostatniej wieczerzy powie: „Umiłowawszy swoich, którzy byli na świecie, do końca ich umiłował” (J 13,1). Owo „do końca” oznacza nie tyle kres natury chronologicznej (czyli „aż po grób”), ale oznacza pełnię – miłość w stopniu absolutnym. Jezus oddając życie sprawia, że Jego miłość osiąga najbardziej intensywny wymiar.

Kiedy wypowiadamy słowa Credo „umęczon pod Ponckim Piłatem, ukrzyżowan, umarł”, to czynimy to niejako mechanicznie, bez głębszej refleksji. W tym jednym zdaniu zawiera się jednak całe okrucieństwo śmierci krzyżowej, która w tamtych czasach była jednym z najbardziej okrutnych rodzajów śmierci, zarezerwowaną dla buntowników i największych przestępców. Można w tym momencie przypomnieć sobie dyskusję, jak rozgorzała także w Polsce, kiedy na ekrany wszedł film Mela Gibsona Pasja. Można przypomnieć sobie z jednej strony ogrom cierpienia znakomicie oddany przez genialnego reżysera, a drugiej strony szok i nawet opór przed przyjęciem tej prawdy przez wiele środowisk. Pojawiały się oskarżenia o to, że film jest karykaturą Ewangelii. Tak się jednak jakoś składało, że takie właśnie opinie przeważnie pochodziły od tych ludzi, którzy właśnie swoje życie uczynili jawną karykaturą Ewangelii. Być może chodziło o wyparcie ze świadomości faktu męki Jezusa przez tych, którzy nie chcieli w swoim życiu przyjąć owoców dokonanego dzięki śmierci krzyżowej odkupienia. 

Dziś naszą wiarę w tajemnicę odkupienia wyznajemy w różny sposób. Przede wszystkim upamiętniając tę tajemnicę podczas każdej Mszy Świętej. Następnie, pokonując w sobie grzech zgładzony już przez Jezusa. I wreszcie uczestnicząc aktywnie w liturgii Triduum Paschalnego (a więc nie ograniczając przeżywania tej tajemnicy do uczestnictwa we Mszy świętej w sam Dzień Zmartwychwstania). 

2. Prawda o zstąpieniu do piekieł

Jezus, tak jak każdy człowiek po swojej śmierci został pogrzebany. Katechizm Kościoła Katolickiego mówi o tym następująco: „Z łaski Bożej za wszystkich zaznał śmierci" (Hbr 2, 9). W swoim zbawczym zamyśle Bóg postanowił, aby Jego Syn nie tylko "umarł... za nasze grzechy" (1 Kor 15, 3), lecz także by "zaznał śmierci", czyli poznał stan śmierci, stan rozdzielenia Jego duszy i Jego ciała między chwilą, w której oddał ducha na krzyżu, i chwilą, w której zmartwychwstał. Ten stan Chrystusa zmarłego jest misterium grobu i zstąpienia do otchłani. Jest to misterium Wielkiej Soboty, gdy Chrystus złożony do grobu ukazuje wielki odpoczynek szabatowy Boga po wypełnieniu zbawienia ludzi, które napełnia pokojem cały świat” (KKK 624). Jezus poszedł zatem w drogę, która jest drogą każdego człowieka. Śmierć, pogrzeb to wydarzenia, które każdego z nas czekają, jednakże w przypadku Jezusa nie doszło do rozkładu ciała, ponieważ – jak powie Tomasz z Akwinu – „moc Boża zachowała Ciało Chrystusa przed zniszczeniem”. W ten sposób nowego znaczenia nabrały słowa Psalmu 16: „moje ciało spoczywać będzie w nadziei, że nie zostawisz duszy mojej w Otchłani, ani nie pozwolisz, by Święty Twój uległ skażeniu” (por. Dz 2,26-27).

W naszym Credo wyznajemy także wiarę w to, że po śmierci Jezus zstąpił do otchłani. Wypowiedzi biblijne mówiące o śmierci Jezusa podkreślają także, że przebywał On w krainie zmarłych (Dz 3,15; Rz 8,11; 1 Kor 15,20). Trzeba tu wspomnieć, że ludzie Biblii wyobrażali sobie, iż duchy zmarłych przebywają w przestrzeni zwanej Szeolem, lub Hadesem. Ludzie, którzy tam się znajdowali pozbawieni byli możliwości oglądania Boga. Poprzez swoje zstąpienie do otchłani (czyli do piekieł) Jezus wyzwolił dusze sprawiedliwych, które tam oczekiwały Zbawiciela. 1 List Piotra mówi o głoszeniu Ewangelii umarłym (1 P 4,6). Jezus zstąpił tam ogłaszając Dobrą Nowinę o zbawieniu. Bardzo wymownie o tym wydarzeniu mówi starożytna homilia na Wielką Sobotę. Ukazuje ona w sugestywny sposób, jak mogło wyglądać spotkanie Jezusa z przebywającymi w otchłani duchami ludzi sprawiedliwych oczekujących na zbawienie: „Idzie, aby odnaleźć pierwszego człowieka, jak zgubioną owieczkę. Pragnie nawiedzić tych, którzy siedzą zupełnie pogrążeni w cieniu śmierci; aby wyzwolić z bólów niewolnika Adama, a wraz z nim niewolnicę Ewę, idzie On, który jest ich Bogiem i synem Ewy. Przyszedł więc do nich Pan, trzymając w ręku zwycięski oręż krzyża. Ujrzawszy Go praojciec Adam, pełen zdumienia, uderzył się w piersi i zawołał do wszystkich: "Pan mój z nami wszystkimi!" I odrzekł Chrystus Adamowi: "I z duchem twoim!" A pochwyciwszy go za rękę, podniósł go mówiąc: "Zbudź się, o śpiący, i powstań z martwych, a zajaśnieje ci Chrystus (…) Tobie, Adamie, rozkazuję: Zbudź się, który śpisz! Nie po to bowiem cię stworzyłem, abyś pozostawał spętany w Otchłani. Powstań z martwych, albowiem jestem życiem umarłych. Powstań ty, który jesteś dziełem rąk moich. Powstań ty, który jesteś moim obrazem uczynionym na moje podobieństwo. Powstań, wyjdźmy stąd!” (cyt. za: Liturgia Godzin, t. II, Godzina Czytań z Wielkiej Soboty).
3. Zmartwychwstanie

Św. Paweł w 1 Liście do Koryntian (15,14n) zawarł takie słowa: „Gdyby Chrystus nie zmartwychwstał daremne jest nasze nauczanie. Próżna jest także nasza wiara. Okazuje się bowiem, że byliśmy fałszywymi świadkami Boga, skoro bowiem umarli nie zmartwychwstają, przeciwko Bogu świadczyliśmy, że wskrzesił z martwych Jezusa”. Zmartwychwstanie Jezusa to wydarzenie, które nadaje sens naszej wierze. Stanowi ono jej podstawę. Bez zmartwychwstania nie ma bowiem chrześcijaństwa. Bez zmartwychwstania moglibyśmy postawić Jezusa w szeregu postaci historycznych, które kiedyś tam żyły na ziemi, ale nie mają wpływu na to co dziś się dzieje. Bez zmartwychwstania Jezus byłby tragiczną postacią historii. Postacią, która – pomimo głoszenia wzniosłych idei – w istocie poniosła klęskę. Bez zmartwychwstania… Długo jeszcze moglibyśmy wymieniać, co byłoby, gdyby nie było zmartwychwstania. Co byłoby z nami? Jaki sens miałoby nasze życie (właściwie to nie miałoby ono sensu). Na szczęście Jezus zmartwychwstał i stawia nasze życie w nowym świetle. 

Zmartwychwstanie Jezusa jest źródłem radości. „Uradowali się uczniowie, ujrzawszy Pana” zapisze Ewangelista mówiąc o spotkaniu Jezusa z uczniami. Dla nas chrześcijan Zmartwychwstanie jest źródłem radości z otwartych bram nieba, źródłem radości z życia wiecznego, które staje się dostępne dla człowieka. Bo ludzie marzą o życiu wiecznym. Marzą  o życiu wolnym od cierpienia. Każdy z nas o tym marzy. Tak jak marzył starożytny rzymski poeta, kiedy pisał: non omnis moriar – nie wszystek umrę, licząc, że przynajmniej jego dzieła przetrwają jego samego. Marna to jednak pociecha, że jakieś dzieło przetrwa jego autora. Dzieło, nawet najwspanialsze, nie przywróci życia człowiekowi. Jezus Chrystus tę ludzką tęsknotę za wiecznością uczynił rzeczywistością. Dzięki Jego zmartwychwstaniu życie wieczne staje się dostępne dla człowieka.
Ciekawa rzecz, że Ewangelie nie zawierają nigdzie opisu zmartwychwstania. Żadna z czterech Ewangelii nie wspomina nawet słowem, jak to się stało. Dlaczego? Dlatego, że to nie jest najważniejsze (potem Apostoł Paweł w 1 Liście do Koryntian będzie próbował wyjaśnić, na czym polega zmartwychwstanie). Za to wiele jest w Ewangeliach opisów spotkań ze Zmartwychwstałym. Ze Zmartwychwstałym spotyka się Maria Magdalena, spotykają się dwaj uczniowie w drodze do Emaus, spotykają się Apostołowie w wieczerniku, potem spotyka się Tomasz. Te wszystkie spotkania są spotkaniami przemieniającymi. Przed spotkaniem ze Zmartwychwstałym jest rozpacz, zwątpienie, zniechęcenie, a nawet niewiara. Spotkania przemieniają. Zamiast płaczu pojawia się radość, zamiast zwątpienia nadzieja, a zamiast niewiary ufne wyznanie: „Pan mój i Bóg mój”. Od tego momentu żyją jakby nowym życiem.

Innym znakiem potwierdzającym Zmartwychwstanie jest pusty grób. Pusty grób stawia przed człowiekiem pytania, zmusza do zastanowienia się nad jego przesłaniem. To może być początek drogi wiary każdego człowieka. Symbolicznie ową drogę do wiary wyraża opis z Ewangelii św. Jana ukazujący bieg dwóch uczniów do pustego grobu (20,1-8). Na końcu owej wędrówki jest stwierdzenie Ewangelisty „Ujrzał i uwierzył”.

Prawda o Zmartwychwstaniu to najważniejsza prawda naszej wiary, a zarazem prawda z wielkim trudem przebijająca się do świadomości współczesnego człowieka. Różne badania sondażowe pokazują, że niemały odsetek chrześcijan nie wierzy ani w zmartwychwstanie Jezusa, ani w zmartwychwstanie powszechne na końcu czasów. Dlaczego tak się dzieje? Oczywiście jedną z przyczyn odrzucenia tej prawdy jest fakt, że wiara w zmartwychwstanie niesie z sobą poważne konsekwencje. Wiara w zmartwychwstanie oznacza bowiem, że wszyscy kiedyś powstaniemy do życia, ale owo powstanie będzie miało związek z sądem. Zmartwychwstanie będzie powstaniem na sąd. A na tym sądzie liczyć się będzie dorobek całego życia człowieka. Stąd też dla człowieka, który wierzy w zmartwychwstanie ważny jest styl jego ziemskiego życia. Dla człowieka, który wierzy w zmartwychwstanie liczy się to, jak wygląda jego doczesne życie. Bo kształt doczesnego życia będzie miał wpływ na kształt wieczności. Jeśli doczesne życie naznaczone jest życiem zgodnie z wolą Boga (wyrażoną np. w przykazaniach), to wieczność będzie radosna. Jeśli doczesne życie zbudowane jest na odrzuceniu woli Boga, to wieczność będzie tragiczna. Ponieważ ludziom nie jest łatwo porzucić grzech, to ci, którzy w tym grzechu tkwią po czubek głowy, łudzą się, że odrzucając wiarę w zmartwychwstanie „uwolnią” się od skutków ich ziemskiego życia. 

Prawda o zmartwychwstaniu z trudem jest przyjmowana także dlatego, że dotyczy rzeczywistości, która jeszcze przed nami. Łatwo nam wyobrażać sobie jak wyglądało Boże Narodzenie, bo doświadczenie narodzin każdy ma niejako za sobą. Niełatwo natomiast przyjmować prawdę o zmartwychwstaniu. Ale człowiek, który ją przyjmie zmienia swoje życie.

Prawda o zmartwychwstaniu jest prawdą, która zobowiązuje. Chrześcijanin ma być człowiekiem oczekującym na zmartwychwstanie. Właściwie poprzez chrzest zostało owo zmartwychwstanie już w pewien sposób zapoczątkowane, stąd autor Listu do Kolosan napisze: „Jeśliście razem z Chrystusem powstali z martwych, szukajcie tego, co w górze” (Kol 3,1). Szukanie tego, co w górze, to życie, które naznaczone jest walką z grzechem. Człowiek oczekujący zmartwychwstania nie chce na nowo popadać w grzech, który sprowadza śmierć. Taki człowiek wie, że otwarte przed nim jest zbawienie i robi wszystko, aby to zbawienie osiągnąć. „Człowiek zmartwychwstania” to człowiek, który świadczy. „Widzieliśmy Pana” – to słowa radosnego świadectwa głoszone przez uczniów. Dziś te same słowa mogą powtórzyć autentyczni uczniowie Jezusa, którzy Pana spotykają w Jego Kościele (bo dziś to Kościół jest miejscem, gdzie Zmartwychwstały jest obecny). Iść ze słowami tego orędzia – „Widzieliśmy Pana” to zadanie dla każdego z nas.      
4. Aktualizacja
Tajemnica Paschalna to najważniejsza tajemnica naszej wiary. Jej medytowanie stawia nas przed wieloma pytaniami. Odpowiedź na te pytania ma fundamentalne znaczenie dla naszej wiary. 

· Medytacja nad tajemnicą męki Zbawiciela prowokuje do stawiania pytań o obecność owoców tej męki w naszym życiu. Dzięki śmierci Jezusa zostaliśmy wyzwoleni z niewoli grzechu. Rodzi się pytanie, czy trwamy w tym stanie wyzwolenia. Czy dokładamy wszelkich starań, aby owoce zwycięstwa nad śmiercią stały się widoczne w naszej egzystencji. Jedna z pieśni zawiera takie słowa: „A nasze serca zimne jak lód, i próżny dla nich Twej męki trud”. Czy czynię wszystko, aby te słowa nie zrealizowały się w moim życiu?

· Medytacja nad tajemnicą zmartwychwstania zmusza do stawiania pytań, na ile ta tajemnica przemienia moje życie? Jakim jestem świadkiem Zmartwychwstałego. W nawiązaniu do Listu do Kolosan można powiedzieć, że bycie świadkiem Zmartwychwstałego polega na nieustannym powstawaniu z martwoty grzechów. Można także pytać siebie, jak wygląda moja wiara w Zmartwychwstanie i w czym się ona przejawia?  
Ulotka do refleksji osobistej


Zamieszczona na stronie 45 ulotka ma służyć do osobistej refleksji nad zaprezentowaną w kazaniu katechizmowym prawdą wiary. Należy ją skserować, wyłożyć w dostępnym miejscu i zachęcić wiernych do skorzystania z niej.


Spotkanie formacyjne


Konspekt spotkania

1. Świat
Zastanów się jak dzisiejszy świat patrzy na chrześcijaństwo? Jaka prawda wiary jest najważniejsza? Jaki obraz Boga dominuje w świadomości znanych ci ludzi? Z pytaniem o istotę chrześcijaństwa wiąże się pytanie o problem cierpienia, szczególnie niewinnych.  Czy spotkałeś osoby, którym trudno jest pogodzić obraz Boga, który jest Miłością z faktem cierpienia? Cierpienie, Krzyż i śmierć zostają oświetlone przez Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa? Jak współczesny człowiek rozumie sens Zmartwychwstania Chrystusa?  
2.Słowo Boże
Idąc śladami naszego Pana i Mistrza, pochylmy się nad Słowem Bożym, które wprowadza nas w tajemnicę śmierci i zmartwychwstania Jezusa Chrystusa.

A/ Modlitwa Jezusa w Getsemani – Mt 26, 36-46.

36 Wtedy przyszedł Jezus z nimi do ogrodu, zwanego Getsemani, i rzekł do uczniów: "Usiądźcie tu, Ja tymczasem odejdę tam i będę się modlił". 37 Wziąwszy z sobą Piotra i dwóch synów Zebedeusza, począł się smucić i odczuwać trwogę. 38 Wtedy rzekł do nich: "Smutna jest moja dusza aż do śmierci; zostańcie tu i czuwajcie ze Mną!" 39 I odszedłszy nieco dalej, upadł na twarz i modlił się tymi słowami: "Ojcze mój, jeśli to możliwe, niech Mnie ominie ten kielich! Wszakże nie jak Ja chcę, ale jak Ty". 40 Potem przyszedł do uczniów i zastał ich śpiących. Rzekł więc do Piotra: "Tak, jednej godziny nie mogliście czuwać ze Mną? 41 Czuwajcie i módlcie się, abyście nie ulegli pokusie; duch wprawdzie ochoczy, ale ciało słabe". 42 Powtórnie odszedł i tak się modlił: "Ojcze mój, jeśli nie może ominąć Mnie ten kielich, i muszę go wypić, niech się stanie wola Twoja!" 43 Potem przyszedł i znów zastał ich śpiących, bo oczy ich były senne. 44 Zostawiwszy ich, odszedł znowu i modlił się po raz trzeci, powtarzając te same słowa. 45 Potem wrócił do uczniów i rzekł do nich: "Śpicie jeszcze i odpoczywacie? A oto nadeszła godzina i Syn Człowieczy będzie wydany w ręce grzeszników. 46 Wstańcie, chodźmy! Oto blisko jest mój zdrajca". 
Na czy polegało zmaganie Jezusa Chrystusa w Ogrodzie Getsemani?

Dlaczego czuwanie i modlitwa jest istotna w życiu ucznia Jezusa Chrystusa?
B/ Ukrzyżowanie – J 19, 17-24

Zabrali zatem Jezusa. 17 A On sam dźwigając krzyż wyszedł na miejsce zwane Miejscem Czaszki, które po hebrajsku nazywa się Golgota 18 Tam Go ukrzyżowano, a z Nim dwóch innych, z jednej i drugiej strony, pośrodku zaś Jezusa. 19 Wypisał też Piłat tytuł winy i kazał go umieścić na krzyżu. A było napisane: «Jezus Nazarejczyk, Król Żydowski». 20 Ten napis czytało wielu Żydów, ponieważ miejsce, gdzie ukrzyżowano Jezusa, było blisko miasta. A było napisane w języku hebrajskim, łacińskim i greckim. 21 Arcykapłani żydowscy mówili do Piłata: «Nie pisz: Król Żydowski, ale że On powiedział: Jestem Królem Żydowskim». 22 Odparł Piłat: «Com napisał, napisałem». 23 Żołnierze zaś, gdy ukrzyżowali Jezusa, wzięli Jego szaty i podzielili na cztery części, dla każdego żołnierza po części; wzięli także tunikę. Tunika zaś nie była szyta, ale cała tkana od góry do dołu. 24 Mówili więc między sobą: «Nie rozdzierajmy jej, ale rzućmy o nią losy, do kogo ma należeć». Tak miały się wypełnić słowa Pisma: Podzielili między siebie szaty, a los rzucili o moją suknię. To właśnie uczynili żołnierze. 

Jaka jest postawa wobec krzyża Jezusa Chrystusa Piłata, Arcykapłanów i żołnierzy?

Jaki jest sens krzyża, który przyjął Jezus Chrystus?

C/ Zmartwychwstanie- J 20, 19-23

19 Wieczorem owego pierwszego dnia tygodnia, tam gdzie przebywali uczniowie, gdy drzwi były zamknięte z obawy przed Żydami, przyszedł Jezus, stanął pośrodku i rzekł do nich: «Pokój wam!» 20 A to powiedziawszy, pokazał im ręce i bok. Uradowali się zatem uczniowie ujrzawszy Pana. 21 A Jezus znowu rzekł do nich: «Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam». 22 Po tych słowach tchnął na nich i powiedział im: «Weźmijcie Ducha Świętego! 23 Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane». 

Dlaczego uczniowie po śmierci Jezusa przebywali za zamkniętym drzwiami?

Co uczynił Jezus Chrystus Zmartwychwstały i w jaki sposób zmieniło to życie uczniów?

3. Słowo Kościoła


Jedynie w świetle Jerozolimy zrozumiemy pełnię przesłania Jezusa Chrystusa. Punktem szczytowym służby Jezusa jest Jego Wielkanoc – śmierć i zmartwychwstanie. Tutaj objawia się Jego istota i przesłanie. Tutaj odnajdujemy klucz do zrozumienia Jego oraz nas samych. Czytając słowa zawarte w Katechizmie Kościoła Katolickiego zastanówmy się nad celem 
i sensem męki, śmierci i zmartwychwstania Jezusa Chrystusa.  

A/ KKK 612

Kielich Nowego Przymierza, który Jezus uprzedził już w czasie Ostatniej Wieczerzy, ofiarując siebie samego przyjmuje On następnie z rąk Ojca podczas agonii w Getsemani. Jezus staje się „posłusznym aż do śmierci" (Flp 2, 8; Hbr 5, 7-8); modli się: „Ojcze mój, jeśli to możliwe, niech Mnie ominie ten kielich..." (Mt 26, 39). Wyraża On w ten sposób przerażenie, jakie śmierć wywołuje w Jego ludzkiej naturze. Istotnie, Jego ludzka natura, podobnie jak nasza, jest przeznaczona do życia wiecznego; co więcej, w przeciwieństwie do naszej natury jest ona całkowicie wyjęta spod grzechu, który jest przyczyną śmierci. Przede wszystkim jednak jest ona przyjęta przez Boską Osobę „Dawcy życia" (Dz3,15), „Żyjącego" (Ap 1,18). Jezus, zgadzając się w swojej ludzkiej woli, by wypełniła się wola Ojca, przyjmuje swoją śmierć jako śmierć odkupieńczą, aby „w swoim ciele ponieść nasze grzechy na drzewo" (1 P 2, 24).
B/ KKK 616

„Umiłowawszy swoich... do końca ich umiłował" (J 13, 1): ta miłość nadaje ofierze Chrystusa wartość odkupieńczą i wynagradzającą, ekspiacyjną i zadość czyniącą. On nas wszystkich poznał i ukochał w ofiarowaniu swego życia. „Miłość Chrystusa przynagla nas, pomnych na to, że skoro Jeden umarł za wszystkich, to wszyscy pomarli" (2 Kor 5, 14). Żaden człowiek, nawet najświętszy, nie był w stanie wziąć na siebie grzechów wszystkich ludzi i ofiarować się za wszystkich. Istnienie w Chrystusie Boskiej Osoby Syna, która

przekracza i równocześnie obejmuje wszystkie osoby ludzkie oraz ustanawia Go Głową całej ludzkości, umożliwia Jego ofiarę odkupieńczą za wszystkich.
C/ KKK 653

Zmartwychwstanie potwierdza prawdę o Boskości Jezusa: „Gdy wywyższycie Syna Człowieczego, wtedy poznacie, że JA JESTEM" (J 8, 28). Zmartwychwstanie Ukrzyżowanego pokazało, że On prawdziwie był „JA JESTEM", Synem Bożym i samym Bogiem. Św. Paweł mógł oświadczyć Żydom: „Głosimy wam Dobrą Nowinę o obietnicy danej ojcom: że Bóg spełnił ją wobec nas... wskrzesiwszy Jezusa. Tak też jest napisane w psalmie drugim: Ty jesteś moim Synem, Jam Ciebie dziś zrodził" (Dz 13, 32-33). Zmartwychwstanie Chrystusa jest ściśle związane z misterium Wcielenia Syna Bożego. Jest jego wypełnieniem według wiecznego zamysłu Ojca.
4. Moja odpowiedź
Wyobraź sobie następującą sytuację: spotyka cię osoba, która jest nieochrzczona i pragnie dowiedzieć się, która prawda wiary chrześcijańskiej jest najważniejsza, co jest „sercem” chrześcijaństwa. 

Co byś jej odpowiedział? 

Jak byś uzasadnił swój wybór?

Jak wyrażasz w swym życiu, że dana prawda jest dla ciebie najważniejsza?

Jak my przygotowujemy się na cierpienie i jak z nim radzimy?

Jak możemy pomóc ludziom dotkniętym cierpieniem?
Adoracja


Zachęcamy, aby czas adoracji był modlitwą, którą kapłan prowadzi wspólnie z przygotowanymi do tego świeckimi. 

Pieśń: "Niech żyje Jezus, zawsze w sercu mym"
Boże Ojcze, niech się tak stanie jak śpiewaliśmy. 
Spraw swą łaską, by Jezus – Słowo Wcielone - żył w nas. 
Niech Twoje słowa 
wypowiedziane przez proroka Izajasza w „Pieśni Sługi Jahwe”

dają nam poznać tajemnicę Jego zbawczej miłości. 
Niech uczynią nasze serca gotowymi do odpowiedzenia na nią.
Oto się powiedzie mojemu Słudze, 
wybije się, wywyższy i wyrośnie bardzo. 
Jak wielu osłupiało na Jego widok - 
- tak nieludzko został oszpecony Jego wygląd 
i postać Jego była niepodobna do ludzi - 
tak mnogie narody się zdumieją, 
królowie zamkną przed Nim usta, 
bo ujrzą coś, czego im nigdy nie opowiadano, 
i pojmą coś niesłychanego. /Iz 52, 13-15/

Wiara sprawia, że możemy rzeczywistość postrzegać tak jak Ty Boże. 

Gdy patrzę na konsekrowaną Hostię, co widzę?

Gdy zatrzymuję wzrok na krzyżu, co rodzi się w moim sercu?
Tak wielu dziś osłupiało na Twój widok udręczony Panie.

Cierpienie budzi w nich odrazę, lęk.

Równocześnie jednak, tak wiele potrafią znieść dla kariery.

Powołując się na świeckość instytucji, żądają usuwania krzyży.

Czy oni, nawet jeśli nie wierzą, 
nie widzą w tym znaku wyrazu najpiękniejszej miłości?
Czego się lękają? Czemu Ty udręczony, tak ich irytujesz?

Może boją się, że przez Ciebie

nie będą już tak łatwo mogli propagować aborcji, czy eutanazji?

Może boją się trudu znoszenia się w miłości w małżeństwach, 

zamiast rozwodów z powodu „niezgodności charakterów”?

Może boją się wyrwania ich

z obojętności na ludzką biedę?

Może boją się odpowiedzialności za schorowanych rodziców, 
od których lepiej się odciąć?

Może boją się uczciwości w pracy,

zamiast lenistwa lub okradania?

A ja, czego ja się boję, gdy patrzę na Twe umęczone oblicze?

/chwila milczenia/
Lecz Ty Jezu otwierasz nam oczy. 

Przypominasz, że krzyż nie ma na celu straszenia,

ale pojęcie czegoś niesłychanego,

rozbudzenie w nas pewności –

Ten kto tak kocha nie uczyni mi nic złego.

Pieśń: "Pójdź do Jezusa”
Prorok Izajasz wołał:
Wzgardzony i odepchnięty przez ludzi, 
Mąż boleści, oswojony z cierpieniem, 
jak ktoś, przed kim się twarze zakrywa, 
wzgardzony tak, iż mieliśmy Go za nic. 
Lecz On się obarczył naszym cierpieniem, 
On dźwigał nasze boleści, 
a myśmy Go za skazańca uznali, 
chłostanego przez Boga i zdeptanego. 
Lecz On był przebity za nasze grzechy, 
zdruzgotany za nasze winy. 
Spadła Nań chłosta zbawienna dla nas, 
a w Jego ranach jest nasze zdrowie. /Iz 53, 3-5/

To właśnie w Krzyżu jest nasza i świata nadzieja, bo Krzyż znaczy miłość, która nie zna granic. 

„Proszę was - wołał papież Jan Paweł II - abyście mieli ufność nawet wbrew każdej swojej słabości. Abyście szukali zawsze duchowej mocy u Tego, u którego tyle pokoleń ojców naszych i matek ją znajdowało; abyście od Niego nigdy nie odstąpili; abyście nigdy nie utracili tej wolności ducha, do której On wyzwala człowieka; abyście nigdy nie wzgardzili tą Miłością, która jest „największa”, która się wyraziła przez Krzyż, a bez której życie ludzkie nie ma ani korzenia, ani sensu”.
(Modlitwa świeckiej osoby)

Panie, gdy jestem głodna, przyślij mi kogoś,

kto potrzebuje pożywienia;

gdy chce mi się pić,

przyślij mi kogoś spragnionego;

gdy jest mi zimno, przyślij mi kogoś do ogrzania;

gdy odczuwam przykrości,

ofiaruj mi kogoś do pocieszania;

gdy mój krzyż staje się ciężki,

pozwól mi dzielić krzyż innej osoby;

gdy jestem biedna, skieruj mnie do kogoś,

kto jest w potrzebie;

gdy nie mam czasu, daj mi kogoś,

kogo mogłabym wesprzeć przez chwilę;

gdy jestem upokorzona, spraw, bym miała

kogoś, kogo mogłabym pochwalić;

gdy jestem zniechęcona, przyślij mi kogoś,

komu mogłabym dodać otuchy;

gdy potrzebuję zrozumienia u innych,

daj mi kogoś, kto czeka na moją wyrozumiałość;

gdy potrzebuję, by ktoś zajął się mną,

przyślij mi kogoś, kim ja mogłabym się zająć;

gdy myślę tylko o sobie samej,

zwróć moją uwagę na kogoś innego.

Uczyń nas, Panie, godnymi służenia naszym braciom,

którzy na całym świecie żyją i umierają

biedni i wygłodniali.

Daj im dzisiaj, posługując się naszymi rękoma,

ich chleb powszedni.

Daj im za pośrednictwem naszej wyrozumiałej miłości

pokój i radość.
Pieśń: "Nasze plany i nadzieje”
Wszyscyśmy pobłądzili jak owce, 
każdy z nas się obrócił ku własnej drodze, 
a Pan zwalił na Niego 
winy nas wszystkich. 
Dręczono Go, lecz sam się dał gnębić, 
nawet nie otworzył ust swoich. 
Jak baranek na rzeź prowadzony, 
jak owca niema wobec strzygących ją, 
tak On nie otworzył ust swoich. 
Po udręce i sądzie został usunięty; 
a kto się przejmuje Jego losem?
Tak! Zgładzono Go z krainy żyjących; 
za grzechy mego ludu został zbity na śmierć. /Iz 53, 6-8/

Ty Jezu przyjąłeś na siebie zapłatę za nasz grzech. Umierając wyzwoliłeś nas z otchłani śmierci. Dziś ufnie czekasz, że porzucimy to, co nas niszczy. Świadomi tego, chcemy Cię przeprosić za to wszystko, co nas od Ciebie oddaliło. Za każdy uczynek, który był udziałem w grzechach głównych. Wołamy do Ciebie: Przepraszamy Cię Jezu
(Wezwania czytają świeccy)
Za nasze lenistwo. Za to, że tak często lenistwo nazywamy zmęczeniem. Za to, że tak trudno jest nam przyznać się do tego, że z lenistwa zaniedbujemy modlitwę. Przepraszamy Cię Jezu
Za naszą pychę. Za to, że często wydaje nam się, że jesteśmy lepsi od innych. Że nie pamiętamy, że każdy człowiek jest stworzony na Twój obraz i podobieństwo. Że czasem wydaje nam się, że to nas powinni inni słuchać, że tak często chcemy żeby nam przyznawano rację. Przepraszamy Cię Jezu
Za naszą zazdrość. Że chcemy, żeby to nas zauważano, doceniano, żebyśmy to my byli najważniejsi. Przepraszamy Cię Jezu
Za grzechy nieczystości. Za to, że czasem oglądamy filmy nie przeznaczone dla nas, że czytamy prasę, oglądamy obrazy, które nie tylko nie przybliżają nas do Ciebie, ale wręcz oddalają. Przepraszamy Cię Jezu
Za nasz gniew. Tak często złościmy się, gdy coś nie idzie po naszej myśli. Jesteśmy wtedy niemili dla otoczenia, dla bliskich. Zapominamy, że w nich Ty mieszkasz nasz Panie i Zbawicielu. Czasem złoszcząc się używamy brzydkich słów, jesteśmy złośliwi, czasem ze złości robimy innym krzywdę. Przepraszamy Cię Jezu
Za naszą chciwość. Za to, że często zazdrościmy naszym innym to co posiadają. Że na rodzicach wymuszamy, żeby nam kupili to co ma koleżanka lub kolega.  A przecież Ty Panie mówisz, ze Królestwo Boże należy do Przepraszamy Cię Jezu
Za nasze nieumiarkowanie w jedzeniu i piciu. Za łakomstwo, za grymaszenie przy jedzeniu. Za to, że przez te grzechy sprawiamy przykrość bliskim, a zapominamy, że są przecież ludzie na świecie, które umierają z głodu. Przepraszamy Cię Jezu
Pieśń: "Jezu Chryste Panie miły” – 2 zwrotki

Spodobało się Panu zmiażdżyć Go cierpieniem. 
Jeśli On wyda swe życie na ofiarę za grzechy, 
ujrzy potomstwo, dni swe przedłuży, 
a wola Pańska spełni się przez Niego. 
Po udrękach swej duszy, 
ujrzy światło i nim się nasyci. 
Zacny mój Sługa usprawiedliwi wielu, 
ich nieprawości On sam dźwigać będzie. 
Dlatego w nagrodę przydzielę Mu tłumy, 
i posiądzie możnych jako zdobycz, 
za to, że Siebie na śmierć ofiarował 
i policzony został pomiędzy przestępców. 
A On poniósł grzechy wielu, 
i oręduje za przestępcami. /Iz 53, 10-12/

Teraz już wiem Panie, że tylko w Tobie jest sens pokładać nadzieję.

Ludzkie nadzieje, plany, zabiegi kończą się, gdy przychodzi śmierć.

Twoje plany dopiero w godzinę śmierci objawiają swe piękno.

Nie chcę ufać komuś, kto liczy się tylko w doczesności, ja chcę Ciebie, 

który przez krzyż prowadzisz mnie do szczęścia wiecznego.

Pieśń: "Wszystko Tobie oddać pragnę”
KWIECIEŃ 2013

Wierzę w Jezusa Chrystusa, 

który wstąpił na niebiosa,
siedzi po prawicy 
Boga Ojca Wszechmogącego,
stamtąd przyjdzie sądzić żywych i umarłych.

Kazanie katechizmowe

1. 
Tajemnica Wniebowstąpienia

Prawda wiary mówiąca o wniebowstąpieniu Pana Jezusa jest prawdą głęboko biblijną. Relacje o tym wydarzeniu znajdziemy bowiem zarówno na kartach Ewangelii (np. Mk 16,19-20; Łk 24,50) jak i Dziejów Apostolskich (1,1-11). Jest to wydarzenie, które znajduje się tak jakby na granicy dwóch etapów historii zbawienia. Kończy czas widzialnej - cielesnej obecności Pana Jezusa wśród uczniów, a jednocześnie zaczyna nową epokę, którą możemy nazwać czasem Kościoła, w którym Jezus obecny jest w sposób niewidzialny.

Relacja Dziejów Apostolskich o wniebowstąpieniu brzmi następująco: „Jezus po swojej męce dał uczniom wiele dowodów, że żyje: ukazywał się im przez czterdzieści dni i mówił o królestwie Bożym. A podczas wspólnego posiłku kazał im nie odchodzić z Jerozolimy, ale oczekiwać obietnicy Ojca: «Słyszeliście o niej ode Mnie - mówił - Jan chrzcił wodą, ale wy wkrótce zostaniecie ochrzczeni Duchem Świętym». Zapytywali Go zebrani: «Panie, czy w tym czasie przywrócisz królestwo Izraela?» Odpowiedział im: «Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą, ale gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi». Po tych słowach uniósł się w ich obecności w górę i obłok zabrał Go im sprzed oczu”. Relacja ta może zaskakiwać. Jest to bowiem, tak po ludzku biorąc, opis pożegnania, rozstania uczniów z ich Mistrzem. Rozstanie powinno być smutne, zwłaszcza jeśli człowiek rozstaje się z Kimś, z kim przez trzy lata przemierzał wspólnie ścieżki Palestyny, jeśli człowiek rozstaje się z Kimś, kogo słów z wielką radością słuchał, a przede wszystkim, jeśli człowiek rozstaje się z Kimś, kto zwyciężył śmierć przywracając wiarę i nadzieję zrozpaczonej po wydarzeniach Wielkiego Piątku wspólnocie. Pożegnanie  powinno być smutne, a jednak nie jest. Dlaczego? Dlatego, że wniebowstąpienie to tylko widzialne-cielesne odejście Jezusa. Tak naprawdę jednak Jezus swoich uczniów nie opuścił. Sam zresztą im to przyobiecał mówiąc „Oto jestem z wami przez wszystkie dni aż do skończenia świata” (Mt 28,20). Nie jest to zatem rozstanie, tylko początek innego rodzaju obecności w Kościele – obecności niewidzialnej, ale rzeczywistej. W tym momencie może zrodzić się pytanie o dowody takiej obecności. W jaki sposób możemy poznać, że Jezus jest obecny w swoim Kościele. Oczywiście zawsze można odwołać się do obecności, która jest rozpoznawana poprzez wiarę. Jednakże my, ludzie XXI wieku chcielibyśmy doświadczyć tej obecności w sposób bardziej namacalny, chcielibyśmy, aby nas przekonano, aby nam to udowodniono. Dowodu doświadczalnego oczywiście nie będzie, ponieważ duchowa (duchowa nie oznacza symboliczna! Duchowa – realna, ale doświadczana duchem) obecność wymyka się ludzkim doświadczeniom. Nie jesteśmy tu jednak zupełnie bezsilni. Warto raz jeszcze odwołać się do biblijnego opisu wniebowstąpienia. Otóż, uczestnikami tego wydarzenia było najbliższe grono uczniów Jezusa. Byli to Apostołowie oraz kilka kobiet (możemy tak wnioskować czytając wzmiankę o powrocie z Góry Oliwnej w Dz 1,12-14). Tyle osób liczył Kościół w czterdziestym dniu po Zmartwychwstaniu Jezusa. Dziś liczy ponad miliard ludzi na całym świecie – obejmuje praktycznie wszystkie narody. Historia Kościoła zaczęła się od kilkunastu osób. Jak to możliwe, że w ciągu dwóch tysięcy lat wspólnota ta rozrosła się tak bardzo. I to pomimo wysiłków wielu osób oraz wielu systemów dążących do tego, aby ten rozrost powstrzymać. Odpowiedź może być tylko jedna. Niewątpliwe w tej grupie musiała być jakaś ogromna siła, która sprawiła, że zaczęli przemieniać ten świat. To nie jest jakaś bezosobowa siła, lecz to jest obecność Zmartwychwstałego i Żyjącego Chrystusa. Trwanie zatem Kościoła jest najmocniejszym dowodem na Jego życie w tej wspólnocie. W ten sposób spełniają się ciągle, w odniesieniu do każdego pokolenia słowa „Ja jestem z wami aż do skończenia świata”. 

Wniebowstąpienie zatem to moment, kiedy Jezus odchodzi z tego świata, jako ktoś, kogo można zobaczyć oczami ciała. Takiego właśnie Jezusa oglądali Apostołowie. Prawdę tę pięknie oddaje św. Jan na początku swojego 1. Listu: „To wam oznajmiamy, co było od początku, cośmy usłyszeli o Słowie życia, co ujrzeliśmy własnymi oczami, na co patrzyliśmy i czego dotykały nasze ręce - bo życie objawiło się. Myśmy je widzieli, o nim świadczymy i głosimy wam życie wieczne, które było w Ojcu, a nam zostało objawione - oznajmiamy wam, cośmy ujrzeli i usłyszeli, abyście i wy mieli współuczestnictwo z nami. A mieć z nami współuczestnictwo znaczy: mieć je z Ojcem i Jego Synem Jezusem Chrystusem” (1 J 1,1-3). Mówi o fizycznym doświadczeniu osoby Jezusa. Jezusa można było dotknąć, usłyszeć, zobaczyć na własne oczy (warto wspomnieć tu apostoła Tomasza, który chciał dotknąć, aby móc uwierzyć – por. J 20,25). 

Taka obecność w momencie Wniebowstąpienia się kończy. W taki sposób Jezus nie będzie już odtąd obecny. Ale w tym momencie zaczyna się inna tajemnica, dostrzegalna wzrokiem wiary. Dostrzegalna przez tych, którzy należą do wspólnoty Kościoła. Inni będą patrzeć, ale nic nie zobaczą. Będą w Jezusie z Nazaretu widzieć jedynie postać historyczną. Nazwą Go nauczycielem, mędrcem, „dobrym człowiekiem”. Ale nic poza tym. Ta obecność Jezusa stanie się możliwa tylko dla wierzących. Niewierzący i obojętni będą oczywiście także doświadczyć tej obecności, ale tylko przyjmując wiarę (choć nawet człowiekowi niewierzącemu, lecz otwartemu na prawdę muszą nasuwać się pytania, jak choćby takie: jaka siła sprawiła, że Kościół nadal trwa, mimo tak wielkiego oporu ze strony tego świata?).  

Ta duchowa obecność jest doświadczana przez wierzących trwających we wspólnocie Kościoła. Jezus staje się obecny we wspólnocie która gromadzi się na modlitwę (por. Mt 18,20), w Słowie Ewangelii, które jest odczytywane, w osobie kapłana sprawującego sakramenty („gdy ktoś chrzci, sam Chrystus chrzci” – „Konstytucja o Liturgii” Soboru Watykańskiego II, p. 7) wreszcie w Eucharystii, gdzie ta obecność jest obecnością rzeczywistą.

Wniebowstąpienie Pana Jezusa to tajemnica wiary, która ukazuje nam ludziom kierunek naszego wędrowania. Prefacja na uroczystość Wniebowstąpienia mówi o Jezusie, który „wyniósł do chwały nieba zjednoczoną ze sobą ludzką naturę”. Jezus jako pierwszy z ludzi idzie tam, gdzie my, zjednoczeni z Nim, mamy nadzieję również wstąpić. Wstępując do nieba Jezus otwiera nam jego bramy.   

2. Jezus po prawicy Boga

Katechizm Kościoła Katolickiego mówiąc o zasiadaniu po prawicy Boga ujmuję tę tajemnicę następująco: „Chrystus zasiada już po prawicy Ojca. "Przez prawicę Ojca rozumiemy chwałę i cześć Bóstwa, gdzie Ten, który istniał jako Syn Boży przed wszystkimi wiekami, jako Bóg i współistotny Ojcu, zasiadł cieleśnie po Wcieleniu i uwielbieniu Jego ciała” (p. 663). Katechizm powołuje się tutaj na św. Jana Damasceńskiego (z dzieła Wykład wiary prawdziwej). Prawda ta wyrażona została także na kartach Pisma Świętego. List do Hebrajczyków mówi o Synu, „który dokonawszy oczyszczenia z grzechów zasiadł po prawicy Majestatu na wysokościach” (1,3). To samo powtarza także List do Efezjan (1,20), List do Kolosan (3,1). Taką wizję otrzymuje też Szczepan (Dz 7,55). Miejsce po prawicy, to miejsce uprzywilejowane. Ta prawda jest obecna już w Starym Testamencie. Miejsce po prawicy zostanie dane przyjaciołom Boga, aby mogli zakosztować rozkoszy (Ps 16,11). W tradycji biblijnej Ps 16,8-11 uważano za tekst mesjański (widać to w Dz 2,25-31, gdzie Piotr w swojej mowie o Zmartwychwstaniu Jezusa nawiązuje do tego psalmu). Inny mesjański Psalm - 110 mówi o miejscu po prawicy Boga, które przypadnie w udziale Mesjaszowi (110,1). Zasiadanie po prawicy będzie oznaczało dla Niego władzę nad wszelkimi potęgami. Warto w tym miejscu odwołać się do wspomnianego już Listu do Efezjan, który niejako opisuje stan Jezusa, którego Bóg „posadził po swojej prawicy na wyżynach niebieskich, ponad wszelką Zwierzchnością i Władzą, i Mocą, i Panowaniem, i ponad wszelkim innym imieniem wzywanym nie tylko w tym wieku, ale i w przyszłym. I wszystko poddał pod Jego stopy, a Jego samego ustanowił nade wszystko Głową dla Kościoła, który jest Jego Ciałem, Pełnią Tego, który napełnia wszystko wszelkimi sposobami”. Możliwe, że autor Listu do Efezjan nawiązuje tutaj do obecnej w myśli żydowskiej (epoki międzytestamentalnej) wiary w rozbudowany świat duchów, przewyższający ziemską rzeczywistość. Poddanie tych potężnych duchów Jezusowi oznacza, że cała stworzona rzeczywistość jest Mu poddana. W tym kontekście warto jeszcze odwołać się do Psalmu 68,19 i do interpretacji tego psalmu w Liście do Efezjan 4,8. Psalm przedstawia tryumfalne wejście JHWH na górę Bożą po zwycięstwie nad wrogami, których prowadzi ze sobą jako jeńców. Natomiast List do Efezjan ukazuje Chrystusa, który również dostępuje uroczystego wejścia (do nieba) prowadząc ze sobą (jako jeńców) szatańskie moce przebywające w sferze między ziemią a niebem. Także w Liście do Kolosan (2,15) ukazany jest tryumfalny pochód, w którym Chrystus prowadzi ze sobą Zwierzchności i Władze. 

Prawda wiary o Jezusie zasiadającym po prawicy Boga ukazuje nam zatem Jezusa jako Zwycięzcę, który ma udział we władzy Boga. Pewne elementy owego zwycięstwa są już widoczne (jak np. pokonanie szatana i jego „dworu” obejmującego różne potęgi). Inne będą możliwe do uchwycenia w momencie przypieczętowania Jezusowego dzieła, co będzie miało miejsce podczas sprawowanego przez Niego sądu”. 

3. Paruzja – ponowne przyjście Pana na sąd

Na kartach całej Biblii pojawiają się nieustannie świadectwa interwencji Boga, który dokonuje sądu nad ludzką historią. Prawda o tym, że Bóg jest Sędzią to jedna z podstawowych prawd, które możemy odczytać z Pisma Świętego. Bóg interweniuje w ludzką historię przeprowadzając sąd. Narzędziem takiego sądu mogą być inni ludzie (jak np. w Starym Testamencie narzędziem sądu dla narodu wybranego stawali się Asyryjczycy lub Babilończycy), bądź też świat przyrody (stąd narzędziem sądu nad niewiernym Izraelem mogła być jakaś klęska żywiołowa). Stary Testament znał pojęcie Dnia Pana (czasem autorzy używają też wyrażeń: „ów dzień”, „nadejdą dni”, bądź „na końcu czasów”). Dzień Pana miał być dniem wielkiej interwencji Boga, czyli miał być Dniem Sądu. Tego dnia wyczekiwali wszyscy cierpiący z powodu niesprawiedliwości. Ów dzień bowiem miał przywrócić wiarę w sens ludzkiej historii. Izraelici oczekiwani dnia, w którym Bóg dokona sądu nad narodami, które ich ciemiężyły, a sam Izrael miał został wywyższony. Kiedy jednak Izrael zaczął odchodzić od wiary w JHWH prorocy zaczęli głosić, że Dzień Pana (w sytuacji, gdy lud się nie nawróci) będzie oznaczał także ukaranie Izraela (Ap 5,18-20; Iz 2,12; Ez 7,5.10; So 1,24.7). W czasach bliższych już epoki Nowego Testamentu pojęcie Dnia Pana zaczęło nabierać wymiaru mesjańskiego. Dzień Pana miał oznaczać przyjście Mesjasza, który wyzwoli Izraela.

Jezus w swoim nauczaniu podjął ten motyw. Mówi On o „owym dniu” (por. Mt 7,22; Łk 10,12), który ma nadejść niespodziewanie (pojawia się porównanie do złodzieja – Mt 24,43n oraz 1 Tes 5,4). Św. Paweł powie o nim, że będzie to „wielki dzień sądu” (1 Kor 3,13). Można zatem powiedzieć, że Dzień Pana staje się w Nowym Testamencie Dniem Jezusa Chrystusa. W opisie Wniebowstąpienia, jaki znajdujemy w Dziejach Apostolskich pojawiają się dwaj mężowie w białych szatach, którzy mówią do wpatrujących się w niebo apostołów: „Ten Jezus, wzięty od was do nieba, przyjdzie tak samo, jak widzieliście Go wstępującego do nieba” (1,11). Z kolei Piotr w domu centuriona Korneliusza w Cezarei zwiastuje Ewangelię o Jezusie, który po zmartwychwstaniu kazał uczniom ogłosić, że Bóg ustanowił Go sędzią żywych i umarłych” (Dz 10,42). Nowy Testament wiele razy mówi o ponownym przyjściu Jezusa Chrystusa u progu czasów ostatecznych. Kościół pierwotny żywił ogromną nadzieję, że owo przyjście nastąpi bardzo szybko. Później jednak, kiedy to przyjście nie następowało zwrócił się ku postawie „nieustannej gotowości” (por. Listy do Tesaloniczan).

Najbardziej wymownym tekstem ukazującym ponowne przyjście Chrystusa, które będzie się wiązało z sądem, jest fragment z Ewangelii Mateusza (25,31-46). Według tego tekstu Syn Człowieczy przyjdzie wraz z aniołami na sąd. Symbolem tego sądu będzie „tron pełen chwały”, na którym On zasiądzie. Osądzeniu będą podlegać wszyscy ludzie („wszystkie narody” – jak mówi tekst biblijny). Sąd został ukazany na podobieństwo podziału trzody złożonej z owiec i kozłów. Podstawą wydania wyroku będzie ocena, na ile ludzie w swoim życiu umieli w praktyce zrealizować przykazanie miłości bliźniego. Stąd nagrodzeni, czyli ci, którzy mają otrzymać królestwo usłyszą takie słowa: „Pójdźcie, błogosławieni Ojca mojego, weźcie w posiadanie królestwo, przygotowane wam od założenia świata! Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem spragniony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie;  byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; byłem chory, a odwiedziliście Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie" (Mt 25,34-36). Każdy z tych czynów wykonany wobec drugiego człowieka staje się w istocie czynem spełnionym wobec samego Jezusa. Sąd głoszony przez Jezusa będzie oznaczał także potępienie dla tych, którzy w ziemskim życiu nie zrealizowali przykazania miłości. Usłyszą oni: „Idźcie precz ode Mnie, przeklęci, w ogień wieczny, przygotowany diabłu i jego aniołom! Bo byłem głodny, a nie daliście Mi jeść; byłem spragniony, a nie daliście Mi pić; byłem przybyszem, a nie przyjęliście Mnie; byłem nagi, a nie przyodzialiście Mnie; byłem chory i w więzieniu, a nie odwiedziliście Mnie”(25,41-43). 
Sądowi podlega także relacja człowieka względem Chrystusa. W rozmowie z Nikodemem Jezus mówi: „Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony. Kto wierzy w Niego, nie podlega potępieniu; a kto nie wierzy, już został potępiony, bo nie uwierzył w imię Jednorodzonego Syna Bożego” (J 3,17-18). Ci, którzy przez wiarę przyjmują objawienie przyniesione przez Chrystusa nie podlegają skazaniu, ci zaś, którzy są Mu przeciwni zostaną skazani. Widać zatem, że na sądzie ocenie podlegać będzie to, jak człowiek odnosi się do Chrystusa i jak człowiek odnosi się do swojego bliźniego.

Dziś, kiedy mowa jest o paruzji (czyli o ponownym przyjściu Chrystusa) świat obiegają różnego rodzaju sensacyjne wiadomości, które mają rzekomo odnosić się do konkretnej daty końca świata. Nie tak dawno w wielu miejscach wybuchła niemalże panika z powodu końca świata zapisanego jakoby w kalendarzu Majów. Podobnie było przed rokiem 2000. Z punktu widzenia chrześcijańskiego trzeba pamiętać, że o owym dniu wie tylko sam Ojciec (Mt 24,33), tak więc jakakolwiek próba odgadnięcia tej daty jest z góry skazana na niepowodzenie. Ważniejsze od tego, kiedy „ów dzień” nastąpi jest pytanie: „czy ja jestem na ten dzień gotowy?”.  

4. Aktualizacja

Rozważanie kolejnego artykułu naszej wiary stawia nas przed konkretnymi pytaniami. Wyznawanie bowiem wiary nie oznacza intelektualnej akceptacji poszczególnych prawd, ale umiejętność powiązania ich z życiem.

· Tajemnica wniebowstąpienia jest jednocześnie tajemnicą zapoczątkowania niewidzialnej obecności Jezusa w Kościele. Zatem warto siebie pytać, jak postrzegam tę obecność. Czym jest dla mnie Kościół? Miejscem gdzie spotykam Zmartwychwstałego, czy organizacją, do której się przynależy (czasem bez specjalnego zaangażowania)? Gdzie dziś dostrzegam obecność Pana w Kościele?

· Mówiąc o wywyższeniu Pana po prawicy Boga uświadamiamy sobie, że oznacza ono poddanie Jezusowi wszystkiego. Dziś owo panowanie może jeszcze trudno sobie uświadomić, zwłaszcza wtedy, kiedy widzimy wszędzie panoszące się zło, szyderstwo z Chrystusa i Jego Kościoła. Jezus jednak naprawdę ma władzę. Na razie nie daje odczuć wrogom swojej potęgi, ale „w ów dzień” wszyscy będą musieli uznać Jego władzę.

· Każdy z nas będzie sądzony przez Jezusa. Warto w tym miejscu postawić sobie pytanie, co by się stało, gdyby okazało się, że za chwilę będzie koniec świata. Jaka byłaby moja reakcja? Radość czy przerażenie. Właściwa reakcja chrześcijanina to radość i ufność. Chrześcijanin powinien tak żyć, by wieść o nadchodzącym sądzie go nie przerażała. Jeśli rodzi się we mnie lęk, to znaczy, że moje bycie chrześcijaninem nie jest doskonałe.   


Ulotka do refleksji osobistej


Przygotowana ulotka znajduje się na str. 46. 
Spotkanie formacyjne

Konspekt spotkania

1. Świat
Dzisiaj wiele osób jest tak zapatrzonych w ziemię, że nie dostrzega nad sobą nieba. Codzienne ludzkie problemy związane z pracą, pogonią za pieniądzem, ucieczką od odpowiedzialności sprawiają, że dzisiejszy człowiek zamyka się w kokonie doczesności. Zastanów się, jakie są przyczyny i konsekwencje zapominania o perspektywie powołania człowieka do życia wiecznego?
2.Słowo Boże

Jezus Chrystus nie tylko zmartwychwstał, ale dalej Żyje. On jest Panem. Siedzi po prawicy Ojca i nieustannie wstawia się za nami. Niech Słowo Boże będzie drogowskazem na ścieżkach naszego życia, które zmierza do Domu Ojca.
A/ Wniebowstąpienie – Dz 1, 1-11.

1 Pierwszą Księgę napisałem, Teofilu, o wszystkim, co Jezus czynił i czego nauczał od początku 2 aż do dnia, w którym udzielił przez Ducha Świętego poleceń Apostołom, których sobie wybrał, a potem został wzięty do nieba. 3 Im też po swojej męce dał wiele dowodów, że żyje: ukazywał się im przez czterdzieści dni i mówił o królestwie Bożym. 4 A podczas wspólnego posiłku Duchem Świętym». 6 Zapytywali Go zebrani: «Panie, czy w tym czasie przywrócisz królestwo Izraela?» 7 Odpowiedział im: «Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą, 8 ale gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi». 9 Po tych słowach uniósł się w ich obecności w górę i obłok zabrał Go im sprzed oczu. 10 Kiedy uporczywie wpatrywali się w Niego, jak wstępował do nieba, przystąpili do nich dwaj mężowie w białych szatach. 11 I rzekli: «Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo? Ten Jezus, wzięty od was do nieba, przyjdzie tak samo, jak widzieliście Go wstępującego do nieba».  kazał im nie odchodzić z Jerozolimy, ale oczekiwać obietnicy Ojca: «Słyszeliście o niej ode Mnie - [mówił] - 5 Jan chrzcił wodą, ale wy wkrótce zostaniecie ochrzczeni
Do czego są wezwani uczniowie Jezusa Chrystusa po Jego Wniebowstąpieniu?

Jaki jest związek pomiędzy darem Ducha Świętego a wezwaniem do świadectwa?

B/ Powtórne przyjście Jezusa – Łk 21, 20-36
20 Skoro ujrzycie Jerozolimę otoczoną przez wojska, wtedy wiedzcie, że jej spustoszenie jest bliskie. 21 Wtedy ci, którzy będą w Judei, niech uciekają w góry; ci, którzy są w mieście, niech z niego uchodzą, a ci po wsiach, niech do niego nie wchodzą! 22 Będzie to bowiem czas pomsty, aby się spełniło wszystko, co jest napisane. 23 Biada brzemiennym i karmiącym w owe dni! Będzie bowiem wielki ucisk na ziemi i gniew na ten naród: 24 jedni polegną od miecza, a drugich zapędzą w niewolę między wszystkie narody. A Jerozolima będzie deptana przez pogan, aż czasy pogan przeminą. 25 Będą znaki na słońcu, księżycu i gwiazdach, a na ziemi trwoga narodów bezradnych wobec szumu morza i jego nawałnicy. 26 Ludzie mdleć będą ze strachu, w oczekiwaniu wydarzeń zagrażających ziemi. Albowiem moce niebios zostaną wstrząśnięte. 27 Wtedy ujrzą Syna Człowieczego, nadchodzącego w obłoku z wielką mocą i chwałą. 28 A gdy się to dziać zacznie, nabierzcie ducha i podnieście głowy, ponieważ zbliża się wasze odkupienie». 29 I powiedział im przypowieść: «Patrzcie na drzewo figowe i na inne drzewa. 30 Gdy widzicie, że wypuszczają pączki, sami poznajecie, że już blisko jest lato. 31 Tak i wy, gdy ujrzycie, że to się dzieje, wiedzcie, iż blisko jest królestwo Boże. 32 Zaprawdę, powiadam wam: Nie przeminie to pokolenie, aż się wszystko stanie. 33 Niebo i ziemia przeminą, ale moje słowa nie przeminą. 34 Uważajcie na siebie, aby wasze serca nie były ociężałe wskutek obżarstwa, pijaństwa i trosk doczesnych, żeby ten dzień nie przypadł na was znienacka, 35 jak potrzask. Przyjdzie on bowiem na wszystkich, którzy mieszkają na całej ziemi. 36 Czuwajcie więc i módlcie się w każdym czasie, abyście mogli uniknąć tego wszystkiego, co ma nastąpić, i stanąć przed Synem Człowieczym». 

Jaka znaki będą towarzyszyły powtórnemu przyjściu Chrystusa?

Jaka winna być postawa uczniów Jezus w obliczu faktu Jego powtórnego przyjścia?

C/  Sąd Ostateczny Mt 25, 31-46

31 Gdy Syn Człowieczy przyjdzie w swej chwale i wszyscy aniołowie z Nim, wtedy zasiądzie na swoim tronie pełnym chwały. 32 I zgromadzą się przed Nim wszystkie narody, a On oddzieli jednych [ludzi] od drugich, jak pasterz oddziela owce od kozłów. 33 Owce postawi po prawej, a kozły po swojej lewej stronie. 34 Wtedy odezwie się Król do tych po prawej stronie: "Pójdźcie, błogosławieni Ojca mojego, weźcie w posiadanie królestwo, przygotowane wam od założenia świata! 
35 Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; 
byłem spragniony, a daliście Mi pić; 
byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie; 
36 byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; 
byłem chory, a odwiedziliście Mnie; 
byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie". 
37 Wówczas zapytają sprawiedliwi: "Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym i nakarmiliśmy Ciebie? spragnionym i daliśmy Ci pić? 38 Kiedy widzieliśmy Cię przybyszem i przyjęliśmy Cię? lub nagim i przyodzialiśmy Cię? 39 Kiedy widzieliśmy Cię chorym lub w więzieniu i przyszliśmy do Ciebie?" 40 A Król im odpowie: "Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili". 
41 Wtedy odezwie się i do tych po lewej stronie: "Idźcie precz ode Mnie, przeklęci, w ogień wieczny, przygotowany diabłu i jego aniołom! 
42 Bo byłem głodny, a nie daliście Mi jeść; 
byłem spragniony, a nie daliście Mi pić; 
43 byłem przybyszem, a nie przyjęliście Mnie; 
byłem nagi, a nie przyodzialiście Mnie; 
byłem chory i w więzieniu, a nie odwiedziliście Mnie." 
44 Wówczas zapytają i ci: "Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym albo spragnionym, albo przybyszem, albo nagim, kiedy chorym albo w więzieniu, a nie usłużyliśmy Tobie?" 45 Wtedy odpowie im: "Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, czego nie uczyniliście jednemu z tych najmniejszych, tegoście i Mnie nie uczynili". 46 I pójdą ci na mękę wieczną, sprawiedliwi zaś do życia wiecznego». 

Jakie jest podstawowe kryterium Sądu Ostatecznego i kogo dotyczy?

Jaki jest związek pomiędzy relacją do Jezusa Chrystusa, a do drugiego człowieka?

3. Słowo Kościoła

Na podstawie katechizmu Kościoła Katolickiego odpowiedz na pytania:

Jaki jest sens Wniebowstąpienia Jezusa Chrystusa?

Na czym będzie polegała „próba” wierzących przed Jego końcowym przyjściem?

Na czym będzie polegał sąd żywych i umarłych?

A/ KKK 668

„Po to bowiem Chrystus umarł i powrócił do życia, by zapanować tak nad umarłymi, jak nad żywymi" (Rz 14, 9). Wniebowstąpienie Chrystusa oznacza Jego uczestnictwo, razem z człowieczeństwem, w mocy i władzy samego Boga. Jezus Chrystus jest Panem i dlatego posiada wszelką władzę w niebie i na ziemi. Jest On „ponad wszelką Zwierzchnością i Władzą, i Mocą, i Panowaniem", ponieważ Ojciec „wszystko poddał pod Jego stopy" (Ef 1, 20-22). Chrystus jest Panem wszechświata i historii. W Nim historia człowieka, a nawet całe stworzenie osiąga swoją „rekapitulację", swoje transcendentne wypełnienie.

B/ KKK 675

Przed przyjściem Chrystusa Kościół ma przejść przez końcową próbę, która zachwieje wiarą wielu wierzących. Prześladowanie, które towarzyszy jego pielgrzymce przez ziemię, odsłoni „tajemnicę bezbożności" pod postacią oszukańczej religii, dającej ludziom pozorne rozwiązanie ich problemów za cenę odstępstwa od prawdy. Największym oszustwem religijnym jest oszustwo Antychrysta, czyli oszustwo pseudomesjanizmu, w którym człowiek uwielbia samego siebie zamiast Boga i Jego Mesjasza, który przyszedł w ciele.
C/ KKK 678-679

W ślad za prorokami i Janem Chrzcicielem. Jezus zapowiedział w swoim

przepowiadaniu sąd, który nastąpi w dniu ostatecznym. Zostanie wtedy ujawnione postępowanie każdego człowieka i wyjdą na jaw tajemnice serc. Nastąpi wtedy potępienie zawinionej niewiary, która lekceważyła łaskę ofiarowaną przez Boga. Postawa wobec bliźniego objawi przyjęcie lub odrzucenie łaski i miłości Bożej. Jezus powie w dniu ostatecznym: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili" (Mt 25, 40). Chrystus jest Panem życia wiecznego. Do Niego jako do Odkupiciela świata należy pełne prawo ostatecznego osądzenia czynów i serc ludzi. „Nabył" On to prawo przez swój Krzyż. W taki sposób Ojciec „cały sąd przekazał Synowi" (J 5, 22). Syn jednak nie przyszedł, by sądzić, ale by zbawić  i dać życie, które jest w Nim. Przez odrzucenie łaski w tym życiu każdy osądza już samego siebie, otrzymuje według swoich uczynków i może nawet potępić się na wieczność, odrzucając Ducha miłości. 
4. Moja odpowiedź
Wobec perspektywy Sądu Ostatecznego, zastanów się jakie są odczucia w twoim sercu i do czego cię wzywa nasz Pan i Zbawiciel?

Czego ludzie się boją myśląc o Sądzie Ostatecznym, jak im pomóc?

Adoracja

Twoje słowa Jezu, wypowiedziane w godzinie pożegnania z Apostołami się sprawdzają. Mówiłeś: „A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata.” i jesteś z nami, obecny w Najświętszym Sakramencie. Choć Twoja zbawcza misja na ziemi się zakończyła i powróciłeś do Ojca, to przecież Twoja miłość i łaska nigdy nie ustają. Ty wciąż działasz, aby nic nie zginęło z tego, co dał Ci Ojciec. Wierny obietnicy przygotowałeś nam miejsce w niebie i pragniesz, abyśmy się tam znaleźli. Przyjmij nasze uwielbienie.
Pieśń: "Niech będzie chwała i cześć” – x 3
Chwałą Boga jest żywy człowiek i ja chcę by przez moje życie Jezu, Bóg odbierał chwała ode mnie i od tych, których doprowadzę do Niego. Panie, dlatego z ufnością wołam do Ciebie: Dopomóż mi Panie.
Jezu Mistrzu, uświęć mój umysł i pomnóż moja wiarę. - Dopomóż mi Panie.
Jezu, nauczający w Kościele, pociągnij mnie do Twojej szkoły.

Jezu Mistrzu, strzeż mnie od błędu, od próżnych myśli i od wiecznych ciemności.
Jezu, Pośredniku miedzy Ojcem a nami, tobie ofiaruję wszystko i od Ciebie wszystkiego się spodziewam.

Jezu, Drogo świętości, uczyń mnie Swym wiernym naśladowcą.

Jezu Drogo, uczyń mnie tak doskonałym, jak doskonały jest Ojciec Niebieski.

Jezu Życie, żyj we mnie, aby ja żył w Tobie.

Jezu Życie, nie dozwól mi odłączyć się od Ciebie.

Jezu Życie, pozwól mi żyć wiecznie radością Twej miłości.

Jezu Prawdo, spraw, bym był światłem świata.

Jezu Drogo, spraw, bym był wzorem i przykładem dla dusz.

Jezu Życie, niech moja obecność wnosi wszędzie łaskę i pociechę.

(Modlitwa świeckiej osoby)

Boże cierpliwy, który pamiętasz o nas, choć my o Tobie zapominamy.

Który cierpliwie czekasz, a my nie przechodzimy.

Który myślisz o nas, a my jesteśmy zajęci doczesnością.

Który się troszczysz pomimo naszej obojętności.

Który grzejesz Miłością nasze lodowate serca.

Który karmisz Chlebem nas obojętnych na głód bliźnich.

Który jesteś WSZYSTKIM, a my odkładamy Cię na później,

na starość, której może nigdy nie doczekamy lub źle przeżyjemy.

Ty, który nas kochasz, uprzedź nas Swą łaską,
bo bez niej nie zrobimy nawet kroku w Twoją stronę.
Pieśń: "Jezu, w Hostii utajony"- 3 zwrotki
Panie pragniemy być tam, gdzie Ty jesteś. W domu, który nam przygotowałeś. Gdy jednak patrzymy na jakość naszego życia, na przeciwności, które się pojawiają, to ogarnia nas lęk: Czy my podołamy? Dlatego szukamy światła i pomocy u Twojej Matki. Ona przeszła tę drogę i wie jak przyjąć łaski, których udzielasz. Jezu przyjmij nasze modlitwy zanoszone za Jej przyczyną.
(Wezwania czytają świeccy)
Matko dobrej rady!

Poznaliśmy jak głębokie rany w naszym życiu osobistym, rodzinnym i społecznym pozostawiły nasze słabości, grzechy i nałogi. Jesteśmy świadomi że są one jedną z najistotniejszych przyczyn trudnej sytuacji, którą dziś przeżywamy. Wołamy do Ciebie – „Zdrowaś Maryjo”
Zwierciadło Sprawiedliwości!

Daj nam łaskę zrozumienia, że odnowę Narodu trzeba nam zacząć od własnego serca. Spraw, abyśmy nie poprzestali na oskarżaniu innych i wyliczaniu ich przewinień. Wołamy do Ciebie – „Zdrowaś Maryjo”
Ucieczko grzesznych! 

Ulecz nasze sumienia, daj nam poznać wszystkie nasze winy, wielkie i małe. Pomóż zerwać z grzechem i obojętnością. Uchroń nas od niewiary, która jest źródłem wszelkiego zła. Tym, którzy swe siły i zdolności poświęcają walce z Bogiem, udziel łaski nawrócenia. Daj opamiętanie nietrzeźwym, którzy tak poniżają w sobie godność człowieka i marnują wspólne dobro Narodu. Matkom i ojcom przypomnij odpowiedzialność za dar rodzicielstwa, aby nikt w naszej Ojczyźnie nie podnosił ręki na bezbronne życie, bo krew niewinnych woła z ziemi do Boga. Wołamy do Ciebie – „Zdrowaś Maryjo”
Panno czysta!

Uratuj nas przed zepsuciem moralnym, które odbiera Narodowi siłę ducha i prowadzi do ruiny. Naucz nas poszanowania mienia społecznego, abyśmy nigdy nie przywłaszczali sobie i nie marnowali tego, co jest wspólnym dobrem wszystkich dzieci Ojczyzny. Obroń nas przed rozbiciem i niezgodą społeczną, aby żadne podziały nie osłabiły naszej wewnętrznej spoistości. Wołamy do Ciebie – „Zdrowaś Maryjo”
Matko Miłosierdzia! 

Pomóż szczególnie tym, którzy daleko odeszli od Boga, którzy przez grzech odwrócili się od Niego. Spraw, aby przez szczerą skruchę i spowiedź powrócili do Twojego Syna. Wołamy do Ciebie – „Zdrowaś Maryjo”
Matko dobrej przemiany!

Pomóż tym, którzy nie mają odwagi przystąpić do konfesjonału. Doprowadź do pojednania z Bogiem naszych braci, z najdalszych dróg, z najbardziej powikłanych sytuacji życiowych. Ratuj tych, którzy utracili nadzieję i nie mają siły dźwignąć się z grzechu. Wołamy do Ciebie – „Zdrowaś Maryjo”
Pieśń: "Usłysz Bożej Matki głos” – 2 zwrotki
Panie podczas każdej Eucharystii, w czasie rozważania Pisma świętego,

gdy medytuję tajemnice różańca lub staję na drodze krzyżowej

słyszę Twój pełen zatroskania o mnie głos. 

Nie chcę go zignorować, bo odczuwam w nim miłość do mnie.

Dlatego wołam z ufnością do Ciebie.

Pomóż mi rozsiewać Twoją woń, o Jezu.

Wszędzie tam, dokąd pójdę, napełnij moją duszę

Twoim Duchem i Twoim życiem.

Stań się Panem mojego istnienia w sposób tak całkowity,

by całe moje życie promieniowało Twoim życiem.

Aby każda dusza, do której się zbliżam,

mogła odczuwać Twoją obecność we mnie.

Aby patrząc na mnie, nie widziała mnie, ale Ciebie we mnie.

Pozostań we mnie.

Dzięki temu będę jaśnieć Twoim blaskiem 
i będę mógł stać się światłem dla innych.
Pielęgnuj we mnie ziarno Twego słowa,

by wzrastało we mnie i wydało owoc.

Wtedy prawdziwie będę mógł zanieść Cię bliźnim,

którzy nieświadomi tego, usychają z tęsknoty za Tobą.

Niech dzięki mojej posłudze zrozumieją, 

że bez względu na to gdzie przebywasz,

prawdziwie jesteś Bogiem z nami.
Pieśń: "Niechaj z nami będzie Pan”
MAJ 2013

Wierzę w Ducha Świętego

Kazanie katechizmowe

1. 
Nieznany Bóg?

Zmarły w roku 2012 kielecki biblista ks. prof. Józef Kudasiewicz kiedy miał mówić o Duchu Świętym zawsze wychodził od opisanej na kartach Dziejów Apostolskich sceny, kiedy to Paweł przybył w rejon Efezu, gdzie znalazł jakichś uczniów i zapytał ich: „Czy otrzymaliście Ducha Świętego, gdy przyjęliście wiarę?” Oni wtedy odpowiedzieli: „Nawet nie wiedzieliśmy, że istnieje Duch Święty” (Dz 19,1-2). Odnosząc te słowa do czasów dzisiejszych ks. profesor zwykł mawiać, że dokładnie to samo mogłoby powtórzyć wielu współczesnych chrześcijan. Przytaczał myśl Jana Pawła II, zawartą w liście apostolskim Tertio Millennio Adveniente że „czas na ponowne odkrycie Ducha Świętego, który działa w Kościele” (TMA 45). Komentując te papieskie słowa pisał tak: „wyrażenie ‘ponowne odkrycie obecności’ wyraźnie wskazuje, że Duch Święty, niegdyś znany, ukrył się, zaginął, dlatego potrzebuje ponownego odkrycia (…). W teologii przedsoborowej, a nawet soborowej, spotykało się narzekania, że Duch święty jest Bogiem nieznanym i zapomnianym” (Odkrywanie Ducha Świętego, Kielce 1998, s. 11). Ks. Kudasiewicz pisał te słowa kilkanaście lat temu. Od tamtego czasu sytuacja nieco się poprawiła, ale przyznać trzeba, że owo określenie „Nieznany Bóg” nadal jest aktualne.

     Zapytani o Ducha Świętego jesteśmy w stanie podać garść informacji. Wiemy, że jest On trzecią Osobą Trójcy Świętej. Wiemy, że na kartach Pisma Świętego pojawiają się pewne Jego symbole. Te, które wszyscy znają to ogień i gołębica. Pierwszy z tych obrazów nawiązuje do tekstu z Dziejów Apostolskich, gdzie mamy opisane zesłanie Ducha Świętego. Autor Dziejów pisze, że nad każdą z osób przebywających w wieczerniku ukazały się języki jakby z ognia (Dz 2,3). Ogień w Biblii wskazuje na szczególną obecność Boga i Jego mocy (można tu wspomnieć ogień, który pojawił się na Górze Synaj, kiedy Bóg objawił się Mojżeszowi – por. Wj 3,2, czy też później, kiedy w tym samym miejscu zawarł przymierze z ludem i dał mu przykazania). Ogień był także znakiem oczyszczenia (w ogniu wytapiano rudę uzyskując szlachetny metal – por. Ml 3,3), oświecenia i uświęcenia. W związku z tym oznaczał także sąd, który miał być oczyszczeniem ludu z tego co złe i grzeszne (por. Iz 1,25; Za 13,9). Dlatego Jan o Jezusie powie, że będzie On chrzcił Duchem Świętym i ogniem (Łk 3,16).

Inny bardzo znany symbol to gołębica. Symbol ten sięga już Księgi Rodzaju, kiedy to po ustaniu potopu Noe wypuścił gołębicę, która wróciła niosąc w dziobie młodą gałązkę z drzewa oliwnego. Był to znak, że ziemia jest już oczyszczona ze zła i nadaje się do ponownego zamieszkania. Gołębica – symbol Ducha Świętego – zwiastuje nastanie czasu zbawienia, czasu odnowienia ziemi i usunięcia zła. Św. Jan Chryzostom powie: „gołębica ukazuje się, niosąc nie gałązkę oliwną, ale wskazując nam Wybawcę od wszelkiego zła i wzbudzając nadzieję. Nie wyprowadza jednego człowieka z arki, ale pojawiając się, prowadzi cały świat do nieba, a zamiast gałązki oliwnej przynosi całemu rodzajowi ludzkiemu przyjęcie za synów” (Homilie na Ewangelię według św. Mateusza, 12,3)
Nie są to jedyne symbole Ducha Świętego, jakie spotykamy na kartach Biblii. Ducha symbolizuje także woda. W Ewangelii Janowej znajdują się słowa Jezusa: „Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy we Mnie - niech przyjdzie do Mnie i pije!”. Do nich ewangelista dodał swój komentarz: „A powiedział to o Duchu, którego mieli otrzymać wierzący w Niego” i zaraz potem dodał: „Duch bowiem jeszcze nie był dany, ponieważ Jezus nie został jeszcze uwielbiony” (7,37-39). Ten dar Ducha został przekazany Kościołowi w momencie śmierci Jezusa. Pojawiające się w J 19,30 wyrażenie „oddał ducha”, które my interpretujemy jako „umarł” w rzeczywistości, zdaniem ogromnej większości biblistów, należy przełożyć „przekazał Ducha” odnosząc te słowa do daru, jaki umierający Jezus przekazuje wspólnocie. Potwierdzeniem dania tego daru jest strumień wody, który wypływa z przebitego boku Jezusa. W ten sposób spełnia się zapowiedź o strumieniach wody żywej – czyli o Duchu (J 7). 

Oprócz powyższych symboli można wymienić jeszcze inne: 

· namaszczenie – obraz nawiązujący do wydarzenia chrztu Jezusa. Na Jezusie spoczął Duch Święty. Zresztą Jego Imię – Chrystus (Mesjasz) właśnie oznacza Namaszczonego. Stąd w Dziejach Apostolskich w domu Korneliusza Piotr mówiąc o Jezusie powie, że „Bóg namaścił Go Duchem Świętym i mocą” (Dz 10,38). To namaszczenie staje się potem udziałem wszystkich chrześcijan (por. 1 J 2,20).   
· Obłok i światło. Mamy tu nawiązanie do Starego Testamentu, Tam obłok nad Namiotem Spotkania oznaczał obecność Boga. Według tradycji żydowskiej owa obecność chroniła lud przez niebezpieczeństwem. W Nowym Testamencie  obraz ten znajduje swoje dopełnienie w momencie zwiastowania. Archanioł Gabriel zapowiada Maryi, że „zstąpi na Nią Duch Święty i moc Najwyższego osłoni (dosł. „zacieni”) Ją.

· Pieczęć. W J 6,26 Jezus mówi o sobie, że Ojciec naznaczył Go swoją pieczęcią. Pieczętowanie oznacza przynależność (por. Ap 7,3). W związku z tym można w opieczętowaniu widzieć nawiązanie do chrztu, który staje się sakramentem przynależności do Boga.

To, co powiedziane zostało powyżej to oczywiście znacznie więcej niż wynosi wiedza przeciętnego katolika na temat Ducha Świętego. Niemniej te biblijne obrazy są nam po części znane i pomagają one zrozumieć, kim jest Duch Święty.  

2. Co Duch czyni w życiu Kościoła?

Kolejne, bardzo ważne pytanie, jakie należy postawić pytając o Ducha Świętego brzmi: „co Duch Święty czyni w życiu Kościoła?”. Odpowiedzi na to pytanie można poszukać na kartach Pisma Świętego. W 2. rozdziale Dziejów Apostolskich znajduje się chyba najbardziej znany biblijny tekst mówiący o Duchu Świętym. Jest to opis Dnia Pięćdziesiątnicy – Zesłanie Ducha Świętego. Widzimy tam apostołów oraz inne osoby zgromadzone w wieczerniku. Nagle z nieba daje się słyszeć szum, pojawiają się ogniste języki i jak mówi Łukasz – „wszyscy zostali napełnieni Duchem Świętym”. Dopiero w tym momencie otwierają się drzwi wieczernika i uczniowie wychodzą aby głosić w różnych językach „wielkie dzieła Boże”. Widzimy zatem, że Duch Święty daje uczniom moc do głoszenia Ewangelii. Do tego momentu, dokąd Duch się nie objawił apostołowie byli zamknięci w wieczerniku. Nie nawrócili dotąd ani jednej osoby. Do nikogo nie przemawiali ze słowem Dobrej Nowiny. Dopiero od Pięćdziesiątnicy zaczyna się nowy czas – czas głoszenia Ewangelii aż po krańce ziemi. Być może czasem stawiamy sobie pytanie, jak to możliwe, że nauka głoszona przez Jezusa z Nazaretu, której słuchaczami było na początku niewielka grupa ludzi, teraz słuchana jest przez ponad miliard ludzi na całym świecie. Jak to możliwe, że Ewangelia głoszona jest z coraz większym dynamizmem, choć w historii podejmowano już nieraz próby uciszenia chrześcijan (i próby te podejmowane są nadal – niestety Unia Europejska ze swoją dyskryminacją chrześcijan wpisuje się w szereg bezbożnych systemów, takich jak Cesarstwo Rzymskie, Rewolucja Francuska, komunizm czy faszyzm)? Jak to możliwe, że chrześcijaństwo, pomimo wysiłków tylu wrogów, nadal trwa i nadal ewangelizuje? Odpowiedź na te i podobne pytania może być tylko jedna: bo głoszenie Ewangelii nie dokonuje się mocą tylko ludzką, lecz mocą Ducha Świętego. Bo skuteczność misji ewangelizacyjnej dokonuje się nie poprzez duszpasterskie chwyty i akcje, które same z siebie nic by nie znaczyły, gdyby nie kierował tym dziełem Duch Święty. 

Co jeszcze Duch Święty czyni w życiu Kościoła? Duch daje odpuszczenie grzechów. Po Zmartwychwstaniu uczniowie zamknięci są w wieczerniku obawiając się wznieconej przez Żydów atmosfery wrogości. Wieczorem pierwszego dnia po szabacie przychodzi Jezus. Najpierw przekazuje im dar pokoju. Ciekawe, że wcześniej, w 14. rozdziale Ewangelii Janowej dar pokoju, który Jezus przekazuje uczniom („Pokój mój daję wam, nie tak jak daje świat” – 14,27) powiązany został z Osobą Ducha Świętego (w. 26: „A Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, co Ja wam powiedziałem”). Tak więc dar pokoju, którego udziela Jezus dany jest za pośrednictwem Ducha Świętego. Co jednak ów dar oznacza? Wydarzenia z dnia zmartwychwstania pokazują, że dar pokoju związany jest z odpuszczeniem grzechów. Duch sprawia odpuszczenie grzechów. Warto zauważyć, że dar ten zostaje dany nie konkretnym uczniom, ale wspólnocie uczniów, która jest zjednoczona ze swoim Panem. Poza wspólnotą zgromadzoną wokół Chrystusa nie ma odpuszczenia grzechów. Grzesznik pragnący odpuszczenia musi zwrócić się do Ducha Świętego, a On obecny jest tylko we wspólnocie uczniów. W tym kontekście warto odwołać się jeszcze do innego tytułu, który często pojawia w odniesieniu do Ducha Świętego. Chodzi o Parakleta. We wcześniejszych tłumaczeniach Biblii słowo greckie Parakletos przekładane było przez „Pocieszyciel”. Choć nie był to przekład błędny, to jednak nie oddawał on istoty tego, kim jest Duch Święty. Słowo Parakletos pochodzi od greckiego czasownika złożonego para-kaleo, które oznacza „przyzywać, wzywać na pomoc”. Tak więc Parakletos, to ktoś, kto jest blisko, ktoś, kto został wezwany na pomoc – Adwokat (łac. ad-vocatus jest odpowiednikiem gr. para-kletos). Duch zatem jest Obrońcą człowieka przed szatanem (ciekawa rzecz, że Apokalipsa nazwie szatana oskarżycielem) i przed skazaniem na sądzie. Używając terminologii sądowej możemy powiedzieć, że Duch Święty jest tak jakby „Adwokatem” dawanym z urzędu każdemu, kto został ochrzczony. W tym kontekście grzech przeciwko Duchowi Świętemu jawi się jako rezygnacja człowieka z przysługującego Mu obrońcy. A ten, kogo opuścił Obrońca jest bez szans na sądzie.  

Duch Święty jawi się także w życiu Kościoła jako dawca darów duchowych – charyzmatów. Najwięcej na ich temat mówi Apostoł Paweł w 1 Liście do Koryntian (rozdziały 12-13). Wymienia on tam wiele darów duchowych (tzn. pochodzących do Ducha). Nazywa je charyzmatami, czyli darami łaski, tzn. darami danymi członkom wspólnoty nie za jakieś zasługi, ale tylko i wyłącznie danymi dzięki łaskawości Boga. Paweł pisze tak: „Jednemu dany jest przez Ducha dar mądrości słowa, drugiemu umiejętność poznawania według tego samego Ducha, innemu jeszcze dar wiary w tymże Duchu, innemu łaska uzdrawiania w jednym Duchu, innemu dar czynienia cudów, innemu proroctwo, innemu rozpoznawanie duchów, innemu dar języków i wreszcie innemu łaska tłumaczenia języków” (12,8-10). Są to dary dane dla dobra wspólnoty Kościoła. To zresztą jest najprostsze kryterium, według którego można ocenić, czy coś (np. jakieś uzdolnienie) jest charyzmatem czy nie. Jeśli człowiek posługujący się tym darem buduje wspólnotę, umacnia ją, działa dla jej dobra – to bez wątpienia mamy do czynienia z darem pochodzącym od Ducha Świętego. Jeśli natomiast owocem działania człowieka są podziały, nienawiść czy coś podobnego, to na pewno inspiratorem tego działania nie był Duch Święty.   

3. Duch w naszym życiu

Jako ludzie wierzący mamy już Ducha Świętego. Został On nam dany w momencie naszego chrztu. Wtedy zostaliśmy namaszczeni na wzór Namaszczonego – Chrystusa. Nasze namaszczenie zostało niejako ponowione w momencie przyjęcia sakramentu bierzmowania. Nikt z nas zatem nie może powiedzieć, że pozbawiony jest Ducha Świętego. Duch w nas jest. Pytanie jednak, czy pozwalamy Mu działać? Można bliżej skonkretyzować to pytanie nawiązując do tego, co mówiliśmy wcześniej.

Powiedzieliśmy, że Duch Święty daje uczniom odwagę. Apostołowie umocnieni darem Ducha nie bali się otworzyć drzwi wieczernika i nie bali się wyjść z Dobrą Nowiną do ludzi (także i tych wrogo do nich nastawionych). Warto zatem pytać się o naszą odwagę. Odwagę przyznawania się do Chrystusa. Żyjemy w czasach, kiedy to przyznawanie się może dużo kosztować. W krajach Europy Zachodniej widać to coraz częściej. Można tu wspomnieć historię włoskiego polityka i myśliciela Rocco Buttiglione, który ze względu na to, że wyznał publicznie wiarę w Chrystusa został zablokowany jako kandydat do wysokiego stanowiska w Unii Europejskiej. Chrześcijanin, który dopuszcza do głosu Ducha jest chrześcijaninem odważnym. Niezależnie od konsekwencji. Chrześcijanin, który pozwala mówić Duchowi głosi Ewangelię, nie tylko słowem, ale przede wszystkim życiem. Właściwa postawa w życiu codziennym, właściwe spełnianie swojego powołania, to dowód na to, że człowiek pozwala aby Duch Święty go prowadził.

Duch Święty daje pokój mający swe źródło w odpuszczeniu grzechów. Kto dopuszcza do głosu Ducha Świętego ten walczy z grzechem. Ten korzysta z pomocy „Adwokata” danego mu przez Boga na chrzcie świętym. Warto w tym miejscu pytać się o walkę z grzechem. Warto pytać się o sakrament pokuty: jak często z niego korzystam i w jaki sposób z niego korzystam. Dziś coraz częściej można spotkać uczniów Jezusa, który tłumaczą się, że nie mają grzechów, bo nikogo nie zabili i nikogo nie okradli, więc spowiadać się nie muszą. Rezygnują z Obrońcy, którego Bóg im dał. A dla człowieka, który przepędził Obrońcę nie ma ratunku na sądzie.

Duch Święty jest dawcą charyzmatów. Warto pytać siebie jakie dary dał mi Bóg i w jaki sposób te dary wykorzystuję do budowy wspólnoty: tej małej wspólnoty domowego Kościoła – rodziny, jak i tej większej – parafii. Tylko to, co rodzi dobro jest darem Ducha. To, co rodzi zło pochodzi od Złego. Na ile staram się odkryć dane mi przez Boga dary. Jak je rozwijam. Apostoł Paweł mówi, że dar został dany „każdemu” (1 Kor 12,7). Mnie także.   

4. Zakończenie 

Naszą refleksję rozpoczęliśmy nawiązaniem do myśli ks. prof. Józefa Kudasiewicza. Zakończyć ją możemy cytowaną przez niego wypowiedzią patriarchy Antiocheńskiego Ignacego IV: „Bez Ducha Świętego Bóg jest daleki, Chrystus jest przeszłością, Ewangelia martwą literą, Kościół zwykłą organizacją, władza dominacją, nauczanie propagandą, a chrześcijańskie postępowanie moralnością niewolników. 

W Duchu Świętym Bóg jest blisko, zmartwychwstały Chrystus jest tu i teraz, Ewangelia jest mądrością i mocą życia, Kościół jest żywym Ciałem, odbijającym życie Trójcy Świętej, władza – posługą jednania, misja – Pięćdziesiątnicą, liturgia – pamiątką, uobecnieniem i zapowiedzią, życie chrześcijańskie – przebóstwione w relacjach synostwa i braterstwa” (Odkrywanie Ducha Świętego, s. 466).


Ulotka do refleksji osobistej


Przygotowana ulotka znajduje się na str. 47. 
Spotkanie formacyjne

Konspekt spotkania

1. Świat
„Bez Ducha Świętego - Bóg jest daleko. Chrystus pozostaje w przeszłości, Ewangelia jest martwą literą, Kościół zwykłą organizacją, władza panowaniem, misja propagandą, kult archaizmem, a działanie moralne człowieka - działaniem niewolników. Ale w Duchu Świętym kosmos zostaje uszlachetniony przez zrodzenie Królestwa, a Chrystus Zmartwychwstały uobecnia się, Ewangelia staje się mocą życia, Kościół urzeczywistnia komunię trynitarną, władza przekształca się w służbę, liturgia jest pamiątką i antycypacją, działanie ludzkie zostaje przebóstwione”. - Patriarcha Atenagoras. 
2.Słowo Boże
Pochylmy się osobiście nad Słowem Bożym, aby spotkać się z naszym Panem, który działa w naszym życiu w mocy Ducha Świętego i odpowiedzmy na pytanie: Jakie masz doświadczenie obecności Ducha Świętego w swoim życiu? 

A/ Duch Święty a odpuszczenie grzechów - J 20, 19-23.

"Wieczorem owego pierwszego dnia tygodnia, tam gdzie przebywali uczniowie, gdy drzwi były zamknięte z obawy przed Żydami, przyszedł Jezus, stanął pośrodku i rzekł do nich: Pokój wam! A to powiedziawszy, pokazał im ręce i bok. Uradowali się zatem uczniowie ujrzawszy Pana. A Jezus znowu rzekł do nich: Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam. Po tych słowach tchnął na nich i powiedział im: Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane". 

Jezus powiedział: „Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane". Doświadczenie miłości Boga przychodzi do nas przez odpuszczenie grzechów. Odnosi się to do nas jako grzeszników, którym grzechy zostały odpuszczone i do nas, którzy jesteśmy wezwani, aby odpuszczać winę drugiemu. Drogą do odpuszczenia grzechów jest nasze nawrócenie, a owocem nawrócenia jest dar Ducha Świętego. Z tego względu każda uraza noszona w sercu, poczucie krzywdy, złość jest znakiem, że misja odpuszczania grzechów została przez nas zaniedbana. Bez tego fundamentu nie jest możliwe działanie Ducha Świętego w naszym życiu.

B/ Duch Święty jako ogień – Dz 2, 1-12

„Kiedy nadszedł wreszcie dzień Pięćdziesiątnicy, znajdowali się wszyscy razem na tym samym miejscu.  Nagle dał się słyszeć z nieba szum, jakby uderzenie gwałtownego wiatru, i napełnił cały dom, w którym przebywali. Ukazały się im też języki jakby z ognia, które się rozdzieliły, i na każdym z nich spoczął jeden. I wszyscy zostali napełnieni Duchem Świętym, i zaczęli mówić obcymi językami, tak jak im Duch pozwalał mówić.  Przebywali wtedy w Jerozolimie pobożni Żydzi ze wszystkich narodów pod słońcem.  Kiedy więc powstał ów szum, zbiegli się tłumnie i zdumieli, bo każdy słyszał, jak przemawiali w jego własnym języku.  "Czyż ci wszyscy, którzy przemawiają, nie są Galilejczykami?" - mówili pełni zdumienia i podziwu.  "Jakżeż więc każdy z nas słyszy swój własny język ojczysty? - Partowie i Medowie, i Elamici, i mieszkańcy Mezopotamii, Judei oraz Kapadocji, Pontu i Azji,  Frygii oraz Pamfilii, Egiptu i tych części Libii, które leżą blisko Cyreny, i przybysze z Rzymu,  Żydzi oraz prozelici, Kreteńczycy i Arabowie - słyszymy ich głoszących w naszych językach wielkie dzieła Boże". Zdumiewali się wszyscy i nie wiedzieli, co myśleć: "Co ma znaczyć?" - mówili jeden do drugiego.  "Upili się młodym winem" - drwili inni”. 

Na apostołów zstąpił Ducha Święty z postaci języków z ognia. Ogień oznacza światło, ciepło. Rodzinna atmosfera przy kominku. Co czyni Duch Święty: daje światło na moje życie. Oznacza oczyszczanie rzeczy - „drewno wrzucone do ognia tak się rozpala, że trudno znaleźć granicę -  między rozpalonym drzewem, a ogniem” (Jan od Krzyża). Duch Święty przeprowadza nas przez tygiel oczyszczeń, doświadczeń, które uczą nas pokory. 

C/ Duch Święty jak wiatr – J 3, 5-8

„Jezus odpowiedział: «Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi z wody i z Ducha, nie może wejść do królestwa Bożego. To, co się z ciała narodziło, jest ciałem, a to, co się z Ducha narodziło, jest duchem. Nie dziw się, że powiedziałem ci: Trzeba wam się powtórnie narodzić. Wiatr wieje tam, gdzie chce, i szum jego słyszysz, lecz nie wiesz, skąd przychodzi i dokąd podąża. Tak jest z każdym, który narodził się z Ducha».” 

Nie znamy kształtu wiatru, nie ma on koloru, ani go nie można uchwycić. Widzimy tylko skutki wiejącego wiatru. Człowiek nie może poznać Ducha bezpośrednio, ale przez skutki jego działania. Żyjemy w oczekiwaniu co Duch Święty pragnie od nas. 

3. Słowo Kościoła
Wielorakie są obrazy Ducha Świętego, o których mówi Katechizm Kościoła Katolickiego. Pomagają nam one poznać głębiej naturę trzeciej osoby Trójcy Świętej i coraz bardziej otworzyć się na Jego działanie. 

A/ KKK 694

„Woda. Symbolika wody oznacza działanie Ducha Świętego w sakramencie chrztu, ponieważ po wezwaniu Ducha Świętego staje się ona skutecznym znakiem sakramentalnym nowego narodzenia; jak nasze pierwsze naturalne narodzenie dokonało się w wodzie, tak woda chrzcielna rzeczywiście oznacza nasze narodzenie do życia Bożego, które jest nam udzielane w Duchu Świętym. "Ochrzczeni w jednym Duchu" zostaliśmy również, napojeni jednym Duchem" (1 Kor 12, 13): Duch jest więc także w sposób osobowy Wodą żywą, która wypływa z boku Chrystusa ukrzyżowanego jak ze swego źródła i która tryska w nas na życie wieczne”. 
B/ KKK 695

„Namaszczenie. Symbolika namaszczenia olejem także oznacza Ducha Świętego, a nawet staje się Jego synonimem. We wtajemniczeniu chrześcijańskim jest ono znakiem sakramentalnym bierzmowania, słusznie nazywanego w Kościołach wschodnich "chryzmacją". Chcąc jednak ująć w pełni całą wymowę tej symboliki, trzeba odwołać się do pierwszego namaszczenia dokonanego przez Ducha Świętego, którym było namaszczenie Jezusa. Chrystus (w języku hebrajskim "Mesjasz") oznacza "namaszczony" Duchem Bożym. "Namaszczeni" Pana byli już w Starym Przymierzu w sposób szczególny król Dawid . Jezus jest Namaszczonym Boga w sposób zupełnie wyjątkowy, ponieważ człowieczeństwo, które przyjmuje Syn, jest całkowicie "namaszczone Duchem Świętym". Jezus jest ustanowiony "Chrystusem" przez Ducha Świętego. Dziewica Maryja poczęła Chrystusa z Ducha Świętego, który przez anioła ogłasza Go jako Chrystusa podczas Jego narodzenia  i który poleca Symeonowi iść do Świątyni, by zobaczył Mesjasza Pańskiego ; On napełnia Chrystusa  i Jego moc wychodzi z Chrystusa, gdy uzdrawia i leczy choroby . On wreszcie wskrzesza Jezusa z martwych . Jezus, ustanowiony w pełni ,Chrystusem" w Jego człowieczeństwie zwyciężającym śmierć , wylewa obficie Ducha Świętego, aby święci", zjednoczeni z człowieczeństwem Syna Bożego, przyoblekli się w "człowieka doskonałego", który realizuje "Pełnię Chrystusa" (Ef 4, 13): "całego Chrystusa", według wyrażenia św. Augustyna”. 

C/ KKK 697

„Obłok i światło. Te dwa symbole są nierozłączne w objawieniach Ducha Świętego. Począwszy od teofanii Starego Testamentu, obłok - raz ciemny, a raz świetlisty - objawia Boga żywego i zbawiającego, osłaniając transcendencję Jego chwały. Pojawia się, gdy Mojżesz wstępuje na górę Synaj, nad Namiotem Spotkania , podczas wędrówki przez pustynię i poświęcenia Świątyni Salomona . Figury te następnie zostają wypełnione przez Chrystusa w Duchu Świętym. Duch Święty zstępuje na Maryję Dziewicę i osłania Ją "swoim cieniem", by poczęła i urodziła Jezusa (Łk I, 35). To On zjawia się na Górze Przemienienia: "zjawił się obłok i osłonił ich" - Jezusa, Mojżesza, Eliasza, Piotra, Jakuba i Jana, a z obłoku odezwał się głos: <<To jest Syn mój, Wybrany, Jego słuchajcie!>>" (Łk 9, 34-35). W końcu ten sam "obłok zabrał" Jezusa sprzed oczu uczniów w dniu Wniebowstąpienia (Dz 1, 9) i objawi Syna Człowieczego w chwale w dniu Jego Przyjścia”.
Co dzięki tym tekstom zrozumieliśmy o naturze i działaniu Ducha Świętego?
4. Moja odpowiedź
Jednym z warunków współpracy z Duchem Świętym, jest nasze całkowite oddanie Bogu. Posłuchajmy modlitewnej refleksji św. Faustyny
“Jezu dziękuję ci za codzienne drobne krzyżyki, 
za przeciwności w moich zamiarach, 
za trud życia wspólnego,
za złe tłumaczenie moich intencji, 
za poniżanie przez innych, 
za cierpkie obchodzenie się z nami, 
za posądzenia niewinne, 
za słabe zdrowie i wyczerpane siły, 
za zaparcie się własnej woli, 
za wyniszczenie swojego ja,
 za nieuznanie w niczym, 
za pokrzyżowanie wszystkich moich planów, 
dziękuję ci Jezus za cierpienia wewnętrzne, 
za oschłości ducha, 
za trwogi lęki i niepewności, 
za ciemność i gęsty mrok wewnętrzny , 
za pokusy i różne doświadczenia, 
za udręki których wypowiedzieć trudno, a zwłaszcza za te,  w których nikt nas nie zrozumienie, 
za godzinę śmierci, za ciężkość walki w niej, za całą jej gorycz,
dziękuję ci Jezu, któryś wpierw wypił ten kielich goryczy nim mnie złagodzony podałeś….”
Siostra Faustyna nie wylicza spraw do wykonania i obowiązków. Pisze o sytuacjach trudnych, które stanęły na jej drodze bez jej wyboru. Jeżeli chcesz odpowiedzieć sobie na pytanie jak daleko jest posunięte twoje oddanie się Bogu, to odpowiedz sobie na pytanie jaka jest twoja reakcja podobne sytuacje?

W czym przejawia się moje otwarcie na osobę i działanie Ducha Świętego?

Jak wykorzystuję dary i charyzmaty otrzymane od Ducha Świętego?

Adoracja

Pieśń: „Panie pragnienia ludzkich serc”- 1 zwrotka
Jezu obecny wśród nas, klękamy przed Tobą, 

bo jesteś pragnieniem naszego serca.

Tylko z Tobą i za Tobą chcemy iść.

Gdybyś miał stać na boku w naszym życiu, 

to jak mówił Mojżesz: „Zakaż nam iść”.

Nasze życie pozbawione Twej obecności 
przeradza się w błądzenie po omacku.

A my tęsknimy za pełnią życia, którą nam ofiarowujesz.
Życia w każdym wymiarze zjednoczonego z Tobą.

Jak je osiągnąć?

Przez Apostoła Pawła podpowiadasz nam rozwiązanie, mówiąc, 

że jeśli ktoś nie ma Ducha Chrystusa, ten do Niego nie należy,

że Ci, których prowadzi Duch Boży są synami Bożymi
że nikt nie może powiedzieć bez pomocy Ducha Świętego

„Panem jest Jezus”.
Panie niech zstąpi na nas Duch Święty,
abyśmy owocnie brali udział w Twej misji - kapłana, proroka i króla.

Czyń nas Jego mocą prawdziwie synami Bożymi,

którzy wyznają Cię jako jedynego Pana i Zbawiciela.

Niech dzięki światłu Ducha Prawdy każdy z nas przylgnie do Ciebie

i niech wzrasta w nas Twoje królestwo.

Pieśń: „O Chryste Królu, Władco świata” – 1 zwrotka
Świadomi tego jak wielkich łask możemy dostąpić dzięki Duchowi Świętemu wołamy do Ciebie za błogosławionym Janem Pawłem II:
Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi. (powtarzamy)
Abyśmy się stali dziećmi Bożymi – Niech zstąpi ...

Abyśmy się przyoblekli w Ciebie Chryste – 

Abyśmy mieli Źródło wody żywej –

Abyśmy zostali doprowadzeni do całej prawdy – 

Abyśmy słowo Boże przyjmowali z wiarą – 

Abyśmy nie błądzili w ciemnościach niewiary –

Abyśmy budowali Twoje królestwo –

Abyśmy się nie lękali złego –

Abyśmy się nie poddawali przeciwnościom – 

Abyśmy wykorzystali właściwie posiadane uzdolnienia –

Abyśmy stali się świętymi –

Ty Jezu obiecałeś nam dać Ducha Świętego jako Pocieszyciela.
Jest On jedynym darem, którego nie może nam odmówić Ojciec,

dlatego ufni Twojej obietnicy wołamy:
Pieśń: „O Stworzycielu, Duchu, przyjdź” – 1 i 2 zwrotka
Duchu Święty Boże, jesteś nam potrzebny jak powietrze, którym oddychamy. Jesteś przepaścią Bożą, nieskończoną dalą, w którą patrzymy z drżeniem. Jesteś przyjaznym światłem, w którym ludzie stają się sobie nawzajem drodzy, mili, bliscy. Jesteś Palcem Boga, którym On, jakby bawiąc się bez wysiłku, uporządkował wszechświat pod liczbą, wagą i miarą.

Jesteś najsubtelniejszą miłością, którą On nadał nam kształt człowieczy 
i w której nas stworzył dla Siebie. 
Błagamy Cię, Duchu Boży, Duchu Stworzycielu, wypełnij dzieło, 
któreś rozpoczął, zwyciężaj zło, do którego jesteśmy zdolni, 
a kieruj nas ku dobru. Wszczepiaj w nas wierność i cierpliwość, 
współczucie i słodycz. Rozpal w nas przyjaźń do wszystkiego, co żyje, 
i radość ze wszystkiego, co dobre, w pełni Boże i w pełni ludzkie. 
Bądź w nas Duchem miłości, radości i pokoju.

Wołamy do Ciebie z ufnością:

Pieśń: „O Stworzycielu, Duchu, przyjdź” – 3 i 4 zwrotka
Duchu Święty, który darzysz łaską siedemkroć, proszę Cię pomóż mi otworzyć się na dary otrzymane w sakramencie Bierzmowania. Niech one nie pozostają we mnie bezowocne, ale przyjęte przeze mnie stają się bogactwem ofiarowanym bliźnim. Przyjdź Duchu Święty.
(Wezwania czytają świeccy)
Duchu Przenajświętszy, racz mi udzielić daru mądrości, abym zawsze umiejętnie rozróżniał dobro od zła i nigdy dóbr tego świata nie przedkładał nad dobro wieczne. – Przyjdź... 
Daj mi dar rozumu, abym poznał prawdy objawione na ile tylko jest to możliwe dla nieudolności ludzkiej. – Przyjdź...
Daj mi dar rady, abym ostrożnie postępował wśród niebezpieczeństw życia doczesnego i spełniał wolę Bożą. – Przyjdź...
Daj mi dar męstwa, abym przezwyciężał pokusy nieprzyjaciela i znosił prześladowania, na które mógłbym być wystawiony. – Przyjdź...
Daj mi dar umiejętności, abym wszystko odnosił do Boga, a gardził marnościami tego świata. – Przyjdź...
Daj mi dar pobożności, abym się rozmiłował w rozmyślaniu, w modlitwie i w tym wszystkim, co się odnosi do służby Bożej. – Przyjdź...
Daj mi dar bojaźni Bożej, abym bał się Ciebie obrazić jedynie dla miłości Twojej. – Przyjdź...
Do tych wszystkich darów, o Duchu Święty dodaj mi dar pokuty, abym grzechy swoje opłakiwał, i dar umartwienia, abym zadośćuczynił Boskiej sprawiedliwości. Napełnij Duchu Święty serce moje Boską miłością i łaską wytrwania, abym żył po chrześcijańsku i umarł śmiercią świątobliwą. – Przyjdź...
Wołamy do Ciebie z ufnością:

Pieśń: „O Stworzycielu, Duchu, przyjdź” – 5 i 6 zwrotka
Dzięki Twemu słowu Jezu mamy pewność, 

że nasze wołanie o Ducha Świętego nie pozostanie bez odpowiedzi.

Dlatego prosimy Chryste, spraw, by wszystko to, co składa się na nasze życie,
rodziło się z Ducha prawdy i stawało się owocne przez miłość.
Spójrz na to, co przed nami, co przeszłe i przyszłe!
Wejrzyj na pragnienia tylu serc!
Ty, który jesteś Panem historii i Panem serc ludzkich, bądź z nami!
Jezu Chryste, odwieczny Synu Boga, bądź z nami mocą Twego Ducha!
CZERWIEC 2013

Wierzę w święty Kościół powszechny
Kazanie katechizmowe

1. 
Kościół jako wspólnota

Kiedy słyszymy słowo Kościół, to pierwsze skojarzenie, jakie nam się nasuwa wiąże się z papieżem, biskupami, księżmi, czyli – ogólnie mówiąc – z hierarchią. Takie spojrzenie jest jednak błędne. Hierarchia to nie cały Kościół. Pewną orientację, czym jest Kościół daje nam już odniesienie do terminu, który go oznacza w języku greckim (a w ślad za nim w języku łacińskim). Otóż po grecku słowo oznaczające Kościół brzmi ekklesia. Jest to słowo pochodzące od czasownika złożonego z dwóch elementów: przedrostka ek- oraz kaleo, co dosłownie oznacza „zwołać poza, wywołać z”. W języku Biblii słowo ekklesia oznaczało zatem zgromadzenie ludzi, np. tak mówiono o zgromadzeniu Izraelitów pod Górą Synaj. Wtedy otrzymali oni Prawo – Torę i zostali ustanowieni świętym ludem Boga. 

Misja Jezusa także polegała na zgromadzeniu (zwołaniu) ludu Bożego czasu zbawienia. W Ewangelii Janowej znajduje się opis tajemniczego proroctwa wypowiedzianego przez najwyższego kapłana Kajfasza w momencie, kiedy Żydzi postanowili zabić Jezusa. Otóż Kajfasz wypowiada wówczas do Żydów takie słowa: „lepiej jest dla was, gdy jeden człowiek umrze za lud, niż miałby zginąć cały naród”. Mówiąc to miał na myśli oczywiście naród Izraelski. Śmierć Jezusa miała – jego zdaniem – ocalić ten naród od zamieszek, które mogłyby skutkować interwencją Rzymu”. W rzeczywistości jednak sens tego proroctwa (nie do końca uświadomiony przez Kajfasza) był inny. Mówi o nim ewangelista komentując wypowiedź arcykapłana: „jako najwyższy kapłan w owym roku wypowiedział proroctwo, że Jezus miał umrzeć za naród, a nie tylko za naród, ale także, by rozproszone dzieci Boże zgromadzić w jedno” (J 11,51b-52). Początkiem owego gromadzenia było głoszenie Dobrej Nowiny o Królestwie Bożym. Królestwo Boże miało wymiar duchowy. Nie obejmowało ono określonego terytorium. Oznaczało ono przestrzeń działania Boga. Człowiek wkraczał w ową przestrzeń przyjmując przez wiarę Jezusa jako Zbawiciela. Kościół jako wspólnota gromadzi się poprzez wezwanie Jezusa i poprzez odpowiedź ludzi na to wezwanie. Do wspólnoty Kościoła należą zatem wszyscy, który usłyszeli głos Chrystusa i odpowiedzieli na to wezwanie. Jest to nowy lud Boży zgromadzony przez słowo Jezusa.

Innym obrazem, który ukazuje ideę Kościoła jako wspólnoty jest obraz Ciała Chrystusa. Obraz ten został rozwinięty przez Apostoła Pawła w 1 Liście do Koryntian (rozdział 12). Obraz ten z jednej strony wskazuje na różnorodność funkcji we wspólnocie Koscioła. Tak jak w organizmie człowieka jest wiele narządów, z których każdy pełni inną funkcję (ale są one wszystkie niezbędne), tak samo jest ze wspólnotą Kościoła. Różnimy się zadaniami spełnianymi w tej wspólnocie, ale sami dla siebie jesteśmy potrzebni. To jednak nie jest całe bogactwo tego obrazu.  Aby je lepiej odkryć warto odwołać się jeszcze do Eucharystii. Paweł pisze: „Chleb, który łamiemy, czyż nie jest udziałem w Ciele Chrystusa? Ponieważ jeden jest chleb, przeto my liczni tworzymy jedno ciało (por. 1 Kor 10,16n)”. Eucharystia jest tym sakramentem, który spaja Kościół jako wspólnotę. Jednocząc się z Chrystusem, którego przyjmujemy jednoczymy się z braćmi i siostrami, którzy również Go przyjmują. Przyjmując Chrystusa pod postacią chleba i wina upodabniamy się do Niego. Ponieważ owo upodobnienie obejmuje każdego, kto przyjmuje Chrystusa w Eucharystii, w ten sposób tworzy się żywotna więź pomiędzy członkami Kościoła. Na tym tle widać dramat ludzi, którzy wyłączają się z komunii eucharystycznej (czy to przez osobisty grzech ciężki, czy przez przynależność do grupy religijnej, która nie ma interkomunii z Kościołem Katolickim). Nie tworzą oni pełnej wspólnoty z Chrystusem, a poprzez to nie tworzą pełnej wspólnoty z Kościołem. 

2. Kościół jest jeden

Choć w naszym wyrażaniu się o Kościele mówimy czasem o Kościele w kategoriach lokalnych, tzn. mówimy np. o Kościele polskim, Kościele kieleckim czy o parafii jako kościele lokalnym, to jednak nie zmienia to faktu, że zawsze mamy do czynienia z jednym Kościołem. Mówimy w naszym wyznaniu wiary o Kościele, który jest jeden. Katechizm Kościoła Katolickiego (p. 813-816) uzasadnia ową jedność odnosząc się do kilku fundamentów. Kościół jest jeden ponieważ opiera się na jedności Trójcy Świętej. Kościół jest jeden, bo ma jednego Założyciela – Jezusa Chrystusa, jest jeden, bo ożywia go jeden i ten sam Duch Święty, jest jeden bo czci jednego Ojca, który jest w niebie. Możemy iść jeszcze dalej: jedność Kościoła sprawiają jedne i te same sakramenty. Niezależnie od miejsca na kuli ziemskiej, niezależnie od rodzaju (rytu) sprawowanej liturgii są to te same sakramenty. Kościół jest także jeden, ponieważ opiera się na jednym i tym samym objawieniu, z którego wynika jedna i ta sam wiara. Wreszcie bardzo ważnym spoiwem jedności jest sukcesja apostolska. W Kościele katolickim opiera się ona na łączności dziś pasterzujących biskupów z Apostołami. Ową łączność wyraża gest nałożenia rąk: Apostołowie uczynili go w odniesieniu do swoich następców, ci z kolei – wobec swoich następców – i w ten sposób owa ciągłość funkcjonuje aż po dziś dzień.

To, że Kościół jest jeden (poprzez jedną wiarę, jedne i te same sakramenty oraz poprzez sukcesję apostolską) nie przeczy w niczym różnorodności Kościoła. Kościół bowiem funkcjonuje w konkretnych realiach ziemskich, zakorzenił się w konkretnych kulturach i owe wpływy są widoczne. Ta różnorodność w naszych polskich warunkach najlepiej widoczna jest w różnorodności obrządków (rytów) liturgicznych. Choć mówimy np. o Kościele Rzymskokatolickim i Kościele Greckokatolickim, to tak naprawdę mamy do czynienia z jednym Kościołem, który w różny sposób (co wynika z uwarunkowań historyczno-kulturowych) oddaje cześć Bogu w oparciu o własne tradycje. 

Mówiąc o jednym Kościele nie możemy zapominać o będącym anty-świadectwem fakcie rozbicia jedności wśród chrześcijan. Rozłamy zdarzały się od samego początku. Już pierwsze rozdziały 1 Listu do Koryntian są tego dowodem: Apostoł karci tych chrześcijan, którzy bardziej niż do Chrystusa przywiązali się do apostołów, którzy przekazali im wiarę. Historia Kościoła pełna jest wydarzeń, które raniły jedność. Należy tu przede wszystkim wspomnieć dwa ważne wydarzenia: tzw. Schizmę Wschodnią z 1054 r., która przyczyniła się do oderwania się Kościołów Prawosławnych oraz Reformację (1517 r.), z której wywodzą się różne wspólnoty protestanckie. Choć często u podstaw tych ruchów były pewne słuszne postulaty, to jednak dążenie do ich realizacji sprawiło, że pierwotna jedność załamała się. Kościół każdego czasu stoi przez wezwaniem, aby dołożyć wszelkich starań, by spełniły się słowa Jezusa, który w Wieczerniku modlił się, aby wszyscy byli jedno (J 17,21).    

3. Kościół jest święty

Kiedy mówimy, że Bóg jest święty, to uświadamiamy sobie, że idzie tu o Jego szczególny przymiot. Czasem błędnie ów przymiot interpretujemy tłumacząc, że święty, to Ten, kto jest oddzielony od tego, co świeckie, grzeszne, niedoskonałe. Takie spojrzenie na świętość Boga prowadzi to patrzenia na Niego, jako kogoś, kto przewyższa ten świat, jest od niego oddzielony, a między światem a Bogiem jawi się coś na podobieństwo przepaści. Tymczasem Bóg nie zachowuje owej świętości dla siebie, ale udziela jej stworzeniom. Stąd Jego wezwanie: „Bądźcie świętymi, bo ja jestem święty” (Kpł 19,2). Świętość to rzeczywiście wolność od wszelkiego zła. Taki jest Bóg, ale człowiek może wejść w tę sferę świętości, tzn. może przezwyciężać zło, które w nim jest siłą dobra, które pochodzi od Boga. Mówimy wtedy o uświęceniu człowieka. Kościół zjednoczony z Bogiem w Trójcy Jedynym, z Bogiem „po trzykroć świętym” uświęca się. Dokonuje się to dzięki darowi od Boga, który nazywamy łaską Bożą. W tym miejscu należy podkreślić wartość sakramentów, poprzez które owa łaska jest udzielana ludziom.

Mówiąc o świętości Kościoła stajemy jednak przez szeregiem ważnych pytań. Rodzą się one zwłaszcza wtedy, kiedy spotykamy się w ogromnym ładunkiem zła, które obecne jest nie tylko w życiu zwykłych chrześcijan, ale także w życiu tych, którzy tworzą hierarchię kościelną, tzn. biskupów, kapłanów czy osób zakonnych. Wtedy zawsze rodzi się w człowieku pewna wątpliwość w odniesieniu do wspomnianej świętości Kościoła. Pytamy wtedy, jak to możliwe, że ludzie należący do świętego Kościoła czasem z ową świętością nie mają wiele wspólnego. Odpowiadając trzeba wyjść od prostego faktu, że wszyscy jesteśmy grzesznikami. Grzech wpisany jest w naszą ludzką naturę. Skłonność do grzechu odziedziczyliśmy od naszych prarodziców dziedzicząc po nich naszą ludzką naturę. Wstępując do świętego Kościoła otrzymujemy wielką pomoc łaski Bożej, ale ona nie przekreśla słabości naszej ludzkiej natury. Zły, który jest źródłem zła stara się za wszelką cenę „wyrwać” ludzi ze sfery świętości i sprawić, że na nowo pogrążą się oni w złu. Stąd radzą się wszelkie grzechy (nawet te najbardziej obrzydliwe) członków Kościoła. Jaki zatem dla nas ratunek? Jest nim przede wszystkim otwarcie się na Bożą łaskę dostępną w sakramentach. Potrzeba wsłuchania się w Boże słowo i potrzeba wejścia na drogę życiową przez to słowo kształtowaną. Im więcej Boga w życiu człowieka, tym mniej do powiedzenia ma szatan. W tym zmaganiu Kościół stawia nam przed oczy tych swoich członków, którzy już zakończyli ziemskie pielgrzymowanie i ogłoszono ich świętymi. Po żmudnych badaniach papież w imieniu wspólnoty Kościoła ogłosił, że są oni ludźmi, którzy pozwolili całkowicie się ogarnąć przez świętość Boga. Jeśli natomiast w życiu człowieka pojawi się jednak grzech, to zawsze pozostaje możliwość nawrócenia, tzn. możliwość zmiany życia. Jeśli człowiek taką decyzję podejmie, Bóg odpowie swoją łaską – łaską uzdrowienia. Święty zatem Kościół jest pełen grzeszników, którzy nieustannie się nawracają i tak będzie aż po spotkanie z Bogiem w wieczności. 

4. Kościół jest powszechny

Wspomnieliśmy już wcześniej, że Kościół, pomimo swego zróżnicowania, jest jeden. Owo zróżnicowanie wskazuje także na powszechny (katolicki) charakter Kościoła. Kościół nazywamy powszechnym z dwóch względów. Po pierwsze dlatego, że w nim zawarta jest pełnia środków zbawienia, tzn. Kościół w stopniu doskonałym posiada to, co człowiekowi jest do zbawienia potrzebne (pełne wyznanie wiary, pełnia życia sakramentalnego, pełna łączność z Kościołem czasów apostolskich). Po drugie Kościół jest powszechny dlatego, że Chrystus posłał go z misją głoszenia Ewangelii wszystkim narodom. A więc nie tylko naród wybrany, ale każdy bez wyjątku człowiek jest adresatem misji Kościoła. Historia 2000 lat chrześcijaństwa jest jednocześnie historią 2000 lat realizowania tej misji, poczynając od Jerozolimy aż po krańce świata. 

Powszechność Kościoła – jak już powiedzieliśmy w przypadku jego jedności – nie sprzeciwia się różnorodności. Właściwie można powiedzieć, że różnorodność wspólnot Kościelnych jest wyrazem jego powszechności. Widać to zwłaszcza podczas liturgii sprawowanej przez Ojca Świętego, w której uczestniczą wierni z całego świata – posługujący się różnymi językami, wywodzący się z różnych kultur, ale wyznający tę samą wiarę, przyjmujący te same sakramenty i trwający w łączności z Papieżem. 

Katechizm Kościoła Katolickiego (p. 835) uczy, że „Kościół powszechny, skoro zapuszcza korzenie w każdej części globu, na terenach o różnych warunkach kulturowych, społecznych i ustrojowych, przybiera w różnych częściach świata inny wymiar zewnętrzny i odmienne rysy: jest różnorodny pod względem obrzędów oraz dziedzictwa duchowego (np. Kościoły Wschodu rozwinęły znacząco kult teologię ikony, co w Kościele Zachodnim zostało postawione na dalszym planie). 

W tym kontekście powstaje pytanie o przynależność do Kościoła powszechnego członków innych wyznań chrześcijańskich. Ową przynależność można by przedstawić na podobieństwo kręgów koncentrycznych. W samym centrum są wierni Kościoła katolickiego, który posiada pełnię środków potrzebnych człowiekowi do osiągnięcia zbawienia. Kolejne kręgi stanowią wierni innych wyznań, które zachowały część tych środków (przede wszystkim sakrament chrztu). Także ci, którzy nie przyjęli Ewangelii również są traktowani jako „przyporządkowani w rozmaity sposób do Ludu Bożego”, choć oczywiście pełni tych zbawczych środków nie mają (mamy tu na myśli naród żydowski, muzułmanów i wyznawców innych religii niechrześcijańskich). Stąd Sobór Watykański II w Konstytucji o Kościele powie: „Ci bowiem, którzy bez własnej winy nie znając Ewangelii Chrystusowej i Kościoła Chrystusowego, szczerym sercem jednak szukają Boga i wolę Jego przez nakaz sumienia poznaną starają się pod wpływem łaski pełnić czynem, mogą osiągnąć wieczne zbawienie”. Tak więc niechrześcijanin może również być zbawiony, jeśli poszukuje Boga i żyje zgodnie ze swoim sumieniem (bo w nim odzywa się głos samego Boga).   

5. Kościół jest apostolski

W wyznaniu wiary wypowiadamy także słowa o Kościele, który jest apostolski. Powstaje pytanie, co oznacza owa apostolskość Kościoła? Można ją widzieć trojako. Po pierwsze, Kościół był i pozostaje oparty na fundamencie Apostołów (Ef 2,20; Ap 21,14). Byli oni świadkami wybranymi i posłanymi przez samego Chrystusa. Po drugie, Kościół zachowuje i przekazuje naukę Apostołów. Pismo Święte, które jest podstawą wiary Kościoła ma pochodzenie apostolskie. Autorami ksiąg Nowego Testamentu są albo Apostołowie, albo ich uczniowie, przekazujący naukę Apostołów. Po trzecie, dziś Kościół może być pośrednikiem udzielania Bożej łaski (koniecznej do zbawienia) dzięki prowadzeniu przez biskupów, którzy są następcami apostołów, zjednoczonych z Biskupem Rzymu. Owo następstwo przekazywane jest na mocy włożenia rąk dokonującego się w sakramencie święceń biskupich.

Mówimy także o Kościele, który jest apostolski, świadomi, że ten Kościół posłany jest na cały świat. Słowo „posyłać” w języku greckim biblijnym oddawane jest przez apo-stello. Wysłannik to apostolos. Wszyscy członkowie Kościoła, niezależnie od tego, czy należą do stanu świeckiego czy do stanu duchownego, powołani są do apostołowania. Owo apostołowanie dokonuje się w sposób właściwy dla każdego stanu. Ludzie wierzący, którzy w swoim życiu kierują się Ewangelią stają się apostołami. Apostołami stają się chrześcijańscy rodzice przekazujący swoją wiarę dzieciom. Apostołami stają się wierni w swoich środowiskach, do których czasem osoba duchowna nigdy nie będzie mogła dotrzeć. Duchowni, oprócz swojego życia (które pięknie przeżywane samo w sobie staje się apostołowaniem), pełnią także misję apostolską w tradycyjnym tego słowa znaczeniu: głoszą Ewangelię, udzielają sakramentów, pouczają jak żyć zgodnie z Bożą wolą. Ich posługa wtedy jest wiarygodna, kiedy istnieje jedność między głoszoną przez nich Ewangelią a ich życiem opartym na tejże Ewangelii.  

6. Bóg tak – Kościół nie?

W dzisiejszych czasach spotykamy się nierzadko z opiniami ludzi krytycznych wobec Kościoła. Opinię ową można ująć w formułę „Bóg tak – Kościół nie. Innymi słowy, wiara w Boga jest do zaakceptowania, natomiast odrzucane jest pośrednictwo Kościoła. Jak się odnieść to takich zarzutów? Przede wszystkim trzeba pamiętać, że formuła „Bóg tak – Kościół nie” jest sama w sobie sprzeczna. Kiedy bowiem ktoś używa tego hasła trzeba go zapytać o Boga, w jakiego wierzy. Jaki jest ten Bóg, którego przyjmuje? Co o Nim wie? W takiej sytuacji najczęściej mowa jest o Bogu Biblii. Ktoś zatem akceptuje Boga ukazanego na kartach Starego i Nowego Testamentu, odrzucając jednocześnie Kościół. Jednakże zanim ktoś zaakceptuje Boga Biblii trzeba zapytać, czy jest On jakiś inny niż Bóg, którego głosi Kościół. Otóż nie. Biblia przecież jest księgą powstałą w Kościele i dla Kościoła. Biblię napisali „ludzie Kościoła”. Bóg Biblii zatem to Bóg głoszony w Kościele. Nie można wierzyć w Boga Biblii jeśli odrzuca się Kościół, który dał ludziom Biblię (pod natchnieniem Ducha). Przez dwa tysiące lat istnienia Kościoła nie było czegoś takiego jak dwa różne nurty nauczania o Bogu – jeden kościelny i drugi „pozakościelny”. Nawet jeśli ktoś twierdzi, że nie przyjmuje wiary w Kościół, a przyjmuje wiarę w Boga, to (nieświadomie!) przyjmuje rolę Kościoła, który nauczanie o Bogu „przechował” do naszych czasów. Gdyby bowiem Kościół nie realizował swojej podstawowej misji – ewangelizacji, to nikt inny by prawdy o Bogu nie przechował do czasów, w których żyjemy. Orędzie o Bogu nie dotarło do nas za pośrednictwem historyków, specjalistów od literatury czy jeszcze innych ludzi, lecz dotarło za pośrednictwem świadków, którzy należeli do Kościoła.

Innym, często spotykanym w rozmowach poglądem, jest stwierdzenie, że Bóg jest wszędzie, więc nie ma potrzeby uczestniczyć w życiu Kościoła. Osoby z takimi poglądami deklarują, że wolą w niedzielę udać się w plener, gdzie mogą „spotkać się” z Bogiem. Jeszcze inni mówią, że nie jest ważne, w co kto wierzy, ważne żeby być „dobrym człowiekiem”. Jak odpowiedzieć na powyższe zarzuty? Przede wszystkim trzeba pamiętać, jak mówią słowa jednej z prefacji „nasze hymny pochwalne niczego Bogu nie dodają”. Tak więc nie sprawujemy kultu, aby coś Bogu dać. Przynajmniej nie ten wymiar jest na pierwszym miejscu. Chwała Boga nie zależy od ilości tych, którzy się do Niego modlą. Uczestniczymy w życiu Kościoła ponieważ płynie z tego pożytek dla nas. Powiedzieliśmy wcześniej, że w Kościele katolickim jest pełnia środków potrzebnych człowiekowi do zbawienia. Za pośrednictwem Kościoła Bóg udziela łaski niosącej zbawienie. Tak więc nasz udział w liturgii, nasze przyjmowanie sakramentów nie służy pomnażaniu chwały Boga, ale służy naszemu zbawieniu. Kto wyłącza się z życia Kościoła, pozbawia siebie dostępu do źródeł łaski. Tak więc jest to ze szkodą dla samego człowieka, a nie dla Boga. Na dowód tego można przytoczyć fragment Ewangelii Janowej, gdzie Jezus mówi o spożywaniu Jego Ciała: „Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie”. By mieć życie w sobie potrzeba spożywania Ciała Chrystusa. A przecież oczywiste jest, że nie ma innej możliwości spożywania Ciała Syna Człowieczego niż za pośrednictwem Kościoła. 

7. Aktualizacja

Rozważanie o Kościele stawia nas chrześcijan przed szeregiem pytań, na które jako wierzący musimy odpowiedzieć.

· Jak patrzymy na Kościół. Jak na organizację czy jak na wspólnotę, do której też my należymy. Jak reagujemy, kiedy słyszymy, że „Kościół wypowiada się” w tej czy innej kwestii? Czy potrafimy to nauczanie umieścić w kontekście apostolskiej wiary, które przekazywana jest we wspólnocie Kościoła? 

· Jak uczestniczę w życiu Kościoła. Na ile otwieram się na Bożą łaskę, której pośrednikiem jest Kościół? Jak wygląda moje życie sakramentalne? Czy nie patrzę na udział we Mszy świętej jako na moją łaskę wyświadczaną Bogu? 

· Czy nie buduję mojego życia na haśle Bóg tak – Kościół nie? Jaka jest moja motywacja przynależności do Kościoła. Wewnętrzne przekonanie? Przyzwyczajenie?

· Jakim jestem apostołem? Nie muszę mówić o Chrystusie (choć czasy, w jakich żyjemy coraz bardziej domagają się, abyśmy o Chrystusie mówili!), ale muszę żyć według Jego Ewangelii. Czy może życie jest prawdziwym apostołowaniem.

Zakończmy myślą wybitnego szwajcarskiego teologa Hansa Ursa von Baltazara, który kiedyś powiedział: „Bez przerwy zadajemy sobie pytania, czy Kościół odpowiada we wszystkim na nasze oczekiwania. Nigdy zaś nie pytamy, czy my odpowiadamy na oczekiwania Kościoła”. Stale powtarzamy: Kościół powinien, Kościół musi, ale rzadko zdajemy sobie sprawę z tego, że tak naprawdę to ja powinienem, ja muszę… .


Ulotka do refleksji osobistej


Przygotowana ulotka znajduje się na str. 48.
Spotkanie formacyjne

Konspekt spotkania

1. Świat
Gdzie spotykamy Jezusa Chrystusa? Gdzie dokonuje się zbawienie? Gdzie działa Duch Święty? Istnieje przestrzeń, w której wszystko to się odbywa, miejsce, gdzie Bóg jednoczy się z człowiekiem – Kościół. Dlaczego zatem dzisiaj tak wiele osób dostrzega w Kościele tylko wymiar instytucjonalny?  
2.Słowo Boże
W świetle Słowa Bożego, zwróćmy uwagę na cechy charakterystyczne Ludu Bożego.

A/ Przynależność do Ludu Bożego - 1 P 2, 1-10

„Odrzuciwszy więc wszelkie zło, wszelki podstęp i udawanie, zazdrość i jakiekolwiek złe mowy, jak niedawno narodzone niemowlęta pragnijcie duchowego, niesfałszowanego mleka, abyście dzięki niemu wzrastali ku zbawieniu -  jeżeli tylko zasmakowaliście, że słodki jest Pan. Zbliżając się do Tego, który jest żywym kamieniem, odrzuconym wprawdzie przez ludzi, ale u Boga wybranym i drogocennym, wy również, niby żywe kamienie, jesteście budowani jako duchowa świątynia, by stanowić święte kapłaństwo, dla składania duchowych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrystusa. To bowiem zawiera się w Piśmie: Oto kładę na Syjonie kamień węgielny, wybrany, drogocenny, a kto wierzy w niego, na pewno nie zostanie zawiedziony.  Wam zatem, którzy wierzycie, cześć! Dla tych zaś, co nie wierzą, właśnie ten kamień, który odrzucili budowniczowie, stał się głowicą węgła -  i kamieniem upadku, i skałą zgorszenia. Ci, nieposłuszni słowu, upadają, do czego zresztą są przeznaczeni.  Wy zaś jesteście wybranym plemieniem, królewskim kapłaństwem, narodem świętym, ludem [Bogu] na własność przeznaczonym, abyście ogłaszali dzieła potęgi Tego, który was wezwał z ciemności do przedziwnego swojego światła, wy, którzyście byli nie-ludem, teraz zaś jesteście ludem Bożym, którzyście nie dostąpili miłosierdzia, teraz zaś jako ci, którzy miłosierdzia doznali”. 

B/ Członkowie Ludu Bożego – J 3, 3-6

„W odpowiedzi rzekł do niego Jezus: "Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi powtórnie, nie może ujrzeć królestwa Bożego".  Nikodem powiedział do Niego: "Jakżeż może się człowiek narodzić będąc starcem? Czyż może powtórnie wejść do łona swej matki i narodzić się?"  Jezus odpowiedział: "Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi z wody i z Ducha, nie może wejść do królestwa Bożego.  To, co się z ciała narodziło, jest ciałem, a to, co się z Ducha narodziło, jest duchem.  Nie dziw się, że powiedziałem ci: Trzeba wam się powtórnie narodzić”. 

C/ Prawo Ludu Bożego – J 13, 31-35

„Po jego wyjściu rzekł Jezus: "Syn Człowieczy został teraz otoczony chwałą, a w Nim Bóg został chwałą otoczony.  Jeżeli Bóg został w Nim otoczony chwałą, to i Bóg Go otoczy chwałą w sobie samym, i to zaraz Go chwałą otoczy.  Dzieci, jeszcze krótko jestem z wami. Będziecie Mnie szukać, ale - jak to Żydom powiedziałem, tak i teraz wam mówię - dokąd Ja idę, wy pójść nie możecie. Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem; żebyście i wy tak się miłowali wzajemnie.  Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali". 

3. Słowo Kościoła
Kościół jest Ludem Bożym, Ciałem Chrystusa i Świątynią Ducha Świętego. Każde z tych określeń wskazuje na inny aspekt rzeczywistości Kościoła: wspólnotę, hierarchiczność oraz charyzmaty.


A/ Lud kapłański, prorocki i królewski – KKK 783-786

 783 Jezus Chrystus jest Tym, którego Ojciec namaścił Duchem Świętym i którego ustanowił "Kapłanem, Prorokiem i Królem". Cały Lud Boży uczestniczy w tych trzech funkcjach Chrystusa i ponosi odpowiedzialność za posłanie i służbę, jakie z nich wynikają .
784 Wchodząc do Ludu Bożego przez wiarę i chrzest, otrzymuje się uczestnictwo w szczególnym powołaniu tego ludu: w jego powołaniu kapłańskim: "Chrystus Pan, Kapłan wzięty spośród ludzi, nowy lud <<uczynił królestwem i kapłanami Bogu i Ojcu swemu>>. Ochrzczeni bowiem poświęceni są przez odrodzenie i namaszczenie Duchem Świętym, jako dom duchowy i święte kapłaństwo" .
785 "Święty Lud Boży uczestniczy także w funkcji prorockiej Chrystusa". Dokonuje się to przede wszystkim przez nadprzyrodzony zmysł wiary, który jest zmysłem całego Ludu Bożego, świeckich i hierarchii, gdy "niezachwianie trwa przy wierze raz podanej świętym"  , gdy pogłębia jej rozumienie i staje się świadkiem Chrystusa pośród tego świata.
786 Wreszcie Lud Boży uczestniczy w królewskiej funkcji Chrystusa. Chrystus urzeczywistnia swoją królewskość, przyciągając do siebie wszystkich ludzi przez swoją Śmierć i swoje Zmartwychwstanie . Chrystus, Król i Pan wszechświata, stał się sługą wszystkich, "nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za wielu" (Mt 20, 28). Dla chrześcijanina "służyć Mu - znaczy panować" , szczególnie "w ubogich i cierpiących", w których Kościół "rozpoznaje obraz swego ubogiego i cierpiącego Założyciela". Lud Boży urzeczywistnia swoją "godność królewską", żyjąc zgodnie z tym powołaniem do służby z Chrystusem

B/ Jedno Ciało KKK 790-791

790 Wierzący, którzy odpowiadają na Słowo Boże i stają się członkami Ciała Chrystusa, zostają ściśle zjednoczeni z Chrystusem: "W Ciele tym życie Chrystusowe rozlewa się na wierzących, którzy przez sakramenty jednoczą się w sposób tajemny i rzeczywisty z umęczonym i uwielbionym Chrystusem"  . Jest to szczególnie prawdziwe w odniesieniu do chrztu, przez który jednoczymy się ze Śmiercią i Zmartwychwstaniem Chrystusa  , oraz do Eucharystii, przez którą "uczestnicząc w sposób rzeczywisty w Ciele Pańskim, wznosimy się do wspólnoty z Nim i nawzajem ze sobą"  .
791 Jedność ciała nie eliminuje różnorodności członków. "W budowaniu Ciała Chrystusa bierze udział różnorodność członków i funkcji. Jeden jest Duch, który na pożytek Kościoła rozdziela różne swoje dary na miarę swych bogactw i potrzeb posługiwania". Jedność Ciała Mistycznego rodzi i pobudza wśród wiernych miłość: "Stąd, jeśli jeden członek cierpi, wespół z nim cierpią wszystkie członki; a jeśli jeden członek czci doznaje, wszystkie członki wespół z nim się radują"  . Jedność Ciała Mistycznego przezwycięża w końcu wszystkie podziały: "Bo wy wszyscy, którzy zostaliście ochrzczeni w Chrystusie, przyoblekliście się w Chrystusa. Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie" (Ga 3, 27-28).

C/ Charyzmaty KKK 799-801

799 Charyzmaty, zarówno nadzwyczajne, jak również proste i zwyczajne, są łaskami Ducha Świętego, bezpośrednio lub pośrednio służącymi Kościołowi; zostają udzielone w celu budowania Kościoła, dla dobra ludzi oraz ze względu na potrzeby świata.
800 Charyzmaty powinny być przyjmowane z wdzięcznością przez tego, kto je otrzymał, ale także przez wszystkich członków Kościoła. Są one rzeczywiście wspaniałym bogactwem łaski dla żywotności apostolskiej i dla świętości całego Ciała Chrystusa, pod warunkiem jednak, że chodzi o dary, które prawdziwie pochodzą od Ducha Świętego i żeby były wykorzystywane w sposób w pełni zgodny z autentycznymi poruszeniami tego Ducha, to znaczy w miłości, będącej prawdziwą miarą charyzmatów  .
801 W tym sensie okazuje się zawsze konieczne rozeznawanie charyzmatów. Żaden charyzmat nie zwalnia z potrzeby odniesienia się do pasterzy Kościoła i od podporządkowania się tym, "którzy szczególnie powołani są, by nie gasić Ducha, ale doświadczać wszystkiego i zachowywać to, co dobre" , by wszystkie charyzmaty, w ich różnorodności i komplementarności, współdziałały dla "wspólnego dobra" (1 Kor 12, 7)  . 

4. Moja odpowiedź
Każdy z nas potrzebuje środowiska, w którym może dojrzewać nasza wiara i miłość. W świetle praw, które żądzą życiem wspólnoty, odpowiedzmy sobie na pytanie o nasze miejsce w Kościele.

Wspólnota:
a) Obowiązek dania siebie wspólnocie jest pierwszym w stosunku do prawa korzystania z darów, bogactw wspólnoty;
b) Dawanie siebie wspólnocie to nie sprawa dobrych chęci, ale konkretnej postawy;
c) Wspólnotę ożywia dobrowolnie przyjęty akt cierpienia;
d) Wspólnota jest nieodzowna dla mojej duchowej formacji;
e) Wspólnota jest zawsze w drodze. 
Jak my dbamy o pielęgnowanie i rozwój tak rozumianej wspólnoty?
Adoracja

Pieśń: „Upadnij na kolana”- 2 zwrotki
Jezu, obecny wśród nas w Najświętszym Sakramencie, Ty przyszedłeś, aby przypomnieć nam o powołaniu każdego z nas do świętości. Jej istotą jest zaufanie Tobie w naszych wyborach. Zaufanie, gdy wchodzimy w grzech i jego skutki, szukając po omacku szczęścia. To właśnie po to powołałeś Kościół. Jest on wspólnotą grzeszników, którzy dzięki wierze mogą być uświęcani. 


Dziś tak często, patrząc na wierzących, podważa się świętość Kościoła. Doświadczając grzeszności chrześcijan przypisuje się grzeszność Kościołowi. A on jest święty, bo swoje źródło ma w Twojej świętości. To dzięki Twojej łasce staje się on źródłem zbawienia. Ten, kto odnajduje w Kościele swój dom, korzysta ze złożonych w nim darów, może doświadczyć osobistej świętości, czyli przyobleczenia się w Ciebie Jezu. Do tego domu nie można kogoś na siłę wprowadzić lub wyrzucić, bo to Ty jesteś gospodarzem otwartym na każdego. 

Doświadczając piękna daru Kościoła, składamy Ci nasze uwielbienie wołając:

Bądź uwielbiony Panie.
W Kościele wprowadzającym do Owczarni, której jesteś Pasterzem – Bądź uwielbiony Panie
W Kościele będącym Twym Mistycznym Ciałem –

W Kościele Twej Oblubienica –

W Kościele wznoszonym jako Boża budowla –

W Kościele gromadzącym Lud Boży – 

W Kościele przez Chrzest wszczepijącym w Ciebie, prawdziwy Krzew winny –

W Kościele zasiewanej Twoim słowem Roli Bożej – 

W Kościele powołanym do bycia Królewskim kapłaństwem – 

W Kościele będącym Przybytkiem Boga z ludźmi –

W Kościele zbudowanym na fundamencie Apostołów Nowym Jeruzalem –

W Kościele objawiającym się jako Świątynia Ducha Świętego –

W Kościele stanowiącym Plemię Wybrane –

W Kościele Matce naszej –

Pieśń: „Chrystus, Chrystus to nadzieja cała nasza”

Ojcze Niebieski, bogaty w miłosierdzie. Ty, który napełniłeś wszystkich ludzi tajemnicą swej nieskończonej miłości, wspieraj Kościół Twojego jedynego Syna. Spraw, by te dni stały się dla niego czasem błogosławieństwa i zbawienia, okresem otwartości i pojednania, czasem wiary i nadziei - w samym „sercu burzy” - bo jesteś wszechmocny i miłosierny. Tobie dzięki na wieki.

Jezu Chryste, Boże nasz, nasz Zbawicielu i Nadziejo nasza, Ty, który założyłeś Kościół, znak zbawienia dla wszystkich pokoleń po wszystkie wieki, nawiedź go ze swoim zwycięskim Krzyżem, aby siły piekielne go nie przemogły. Oświeć go swoim słowem; prowadź go w poznawaniu; odnów go nauczaniem swojej Ewangelii i mocą Ducha Świętego. Utwierdź go solidnie w wierze; karm swoim chlebem, chlebem prawdy; połącz jego dzieci węzłem miłości i zgody, aby żył Tobą i był świadkiem Twojej miłości. Tobie chwała na wieki.

Duchu Święty, Duchu Ojca i Syna, Rozdawco charyzmatów, Ty, który mieszkasz w Kościele i czynisz go świętym przybytkiem, napełnij nas nieskończoną różnorodnością Twych darów, abyśmy mogli być żywymi członkami, którzy pomagają sobie nawzajem w budowaniu Świętego Kościoła. Bądź naszym Pocieszycielem, naszym Przewodnikiem i naszą Mocą. Spraw, byśmy z godnością nosili imię chrześcijan, którym zostaliśmy nazwani, i byśmy byli zdolni świadczyć o Chrystusie i wartości Jego Ewangelii, przenikając nią nasze społeczeństwo. Tobie wszelka cześć na wieki.

Dziewico Maryjo, Matko Boga, Kościoła i nasza Matko, która towarzyszyłaś naszemu narodowi w różnych momentach jego życia i strzegłaś go w wierze, otaczając miłością żyjący tu Kościół, przychodzimy do Ciebie, oddajemy naszą drogę życia pod Twoją opiekę i powierzamy ją Twojej macierzyńskiej opiece, abyś pomogła nam przyjąć tchnienie Ducha Świętego i uprosiła kierownictwo Twego Syna. Tobie cześć na wieki.
Pieśń: „Weź w swą opiekę nasz Kościół święty” – 1 zwrotka

Jezu Chryste, podziały Kościoła 

porównuje się nieraz do rozdartej Twojej szaty. 

Szata jest czymś na zewnątrz ciała osoby. 

Rozdarcie nie sięga istoty. 

Ludzki grzech nie jest w stanie zniszczyć dzieła Boga. 

Podstawowa jedność Kościoła nigdy nie została utracona,

bo Ty nią jesteś nasz Zbawicielu. 

To właśnie na Twojej modlitwie z Ogrójca 

– aby stanowili jedno –

a nie na naszych umiejętnościach opiera się ufność, 

że możemy także w rzeczywistości doczesnej 

ustanowić pełną i widzialną komunię wszystkich chrześcijan.

Panie Jezu, prosimy Cię o jedność chrześcijan, 
tak, jak Ty chcesz i środkami, jakimi Ty pragniesz. 
Niech Twój Duch pozwoli mieć nadzieję wbrew naszym słabościom.

Ufni, że tylko z Tobą Panie możemy dojść do pełnej jedności Kościoła,

prosimy Cię: Zmiłuj się Panie nad Swoim ludem
(Wezwania czytają świeccy)
- Gdy pychą niszczymy jedność Kościoła - Zmiłuj się Panie nad Swoim ludem
- Gdy brak nam pokory w prowadzeniu dialogu ekumenicznego – 

- Gdy pielęgnujemy wrogość do innych chrześcijan – 

- Gdy wątpimy w sens istnienia Kościoła – 

- Gdy odrzucamy pouczenia pasterzy Kościoła z papieżem na czele – 

- Gdy pragniemy zaspokojenia swoich ambicji –

- Gdy patrzymy na Kościół jak na świecką instytucję – 

- Gdy nie szukamy prawdy o Kościele – 

- Gdy zamykamy się na prowadzenie Ducha Świętego – 

- Gdy zaniedbujemy życie Twoją łaską – 

- Gdy marnujemy posiadane chryzmaty – 

- Gdy Bóg przestaje być celem istnienia Kościoła – 

Pieśń: „Boże obdarz Kościół Twój” – 2 zwrotki

Jezu, nie łatwo nam w konkretnych sytuacjach zaufać Ci. Pojawia się pokusa samowystarczalności, lęk przed wyśmianiem, czy niezrozumienie Twojej woli. Wiemy jednak, że to tylko pokusy, które wytrwale trzeba przezwyciężać. Dlatego mimo tego wszystkiego, co stanowi przeszkodę wołamy: Chcę budować na Tobie Jezu.
(Wezwania czytają świeccy)
W poszukiwaniu sensu życia – Chcę budować na Tobie Jezu
W godzinach dostatku i biedy – 

W chwilach radości i bólu – 

W wyborze drogi życia – 

W atmosferze pokoju i niezawinionych przeze mnie konfliktów – 

Gdy doświadczam życzliwości i gdy otacza mnie zimna obojętność –

Gdy bronię sprawiedliwości i cierpię z powodu doznawanej krzywdy – 
Gdy tworzę wspólnotę i w doświadczeniu osamotnienia –

W godzinach rozstania z bliskimi – 

Przy podejmowaniu trudnych decyzji – 
W wypełnianiu obowiązków w pracy i w domu –

W godzinach odpoczynku i rozrywki –

W zdrowiu i chorobie – 

W przyjęciu niedołężności i starości – 

W każdej sytuacji w jakiej się znajdę – 

W chwili mojej śmierci – 
W chwili ciszy zaprośmy  Jezusa do różnych dziedzin naszego życia, prosząc, aby On stał się ich fundamentem.

(Adoracja w ciszy)
(Modlitwa świeckiej osoby)
Jezu błagam Cię, aby każda rodzina

umiała wielkodusznie dawać swój własny wkład

w przyjście Twego Królestwa,

Królestwa prawdy i życia, świętości i łaski,

sprawiedliwości, miłości i pokoju,

do którego zdążają dzieje.
Najświętsza Maryjo Panno, Matko Kościoła, 

bądź również Matką naszego "Kościoła domowego", 

ażeby dzięki Twej macierzyńskiej pomocy 

rodzina nasza stawała się "małym Kościołem", 

w którym będzie odzwierciedlać się i żyć 

tajemnica Kościoła Chrystusowego.

Pieśń: „Błogosław, Panie nas na pracę i znojny trud” – 1 zwrotka

	Rz 5, 6-10 Chrystus bowiem umarł za nas, jako za grzeszników, w oznaczonym czasie, gdyśmy jeszcze byli bezsilni. A nawet za człowieka sprawiedliwego podejmuje się ktoś umrzeć tylko z największą trudnością. Chociaż może jeszcze za człowieka życzliwego odważyłby się ktoś ponieść śmierć. Bóg zaś okazuje nam swoją miłość właśnie przez to, że Chrystus umarł za nas, gdyśmy byli jeszcze grzesznikami. Tym bardziej więc będziemy przez Niego zachowani od karzącego gniewu, gdy teraz przez krew Jego zostaliśmy usprawiedliwieni. Jeżeli bowiem, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie.
Jan Paweł II „Nie lękajcie się drodzy Bracia i Siostry przyjąć władzę Chrystusa… Nie Lękajcie się. Otwórzcie dla Niego drzwi! Otwórzcie dla niej granice państw, systemów ekonomicznych, systemów politycznych, kierunków cywilizacyjnych. Nie lękajcie się! Chrystus wie „co jest w człowieku”. On jeden. A dzisiaj człowiek tak bardzo często nie wie, co w nim jest. Tak bardzo jest niepewny sensu swojego życia na ziemi. Pozwólcie Chrystusowi mówić do człowieka.” 
KKK 616 „Umiłowawszy swoich... do końca ich umiłował" (J 13, 1): ta miłość nadaje ofierze Chrystusa wartość odkupieńczą i wynagradzającą, ekspiacyjną i zadość czyniącą. On nas wszystkich poznał i ukochał w ofiarowaniu swego życia. „Miłość Chrystusa przynagla nas, pomnych na to, że skoro Jeden umarł za wszystkich, to wszyscy pomarli" (2 Kor 5, 14). Żaden człowiek, nawet najświętszy, nie był w stanie wziąć na siebie grzechów wszystkich ludzi i ofiarować się za wszystkich. Istnienie w Chrystusie Boskiej Osoby Syna, która przekracza i równocześnie obejmuje wszystkie osoby ludzkie oraz ustanawia Go Głową całej ludzkości, umożliwia Jego ofiarę odkupieńczą za wszystkich.
1. Dlaczego Jezus umarł za mnie?

2. Czego lękam się w wierze?

3. W jaki sposób radzę sobie z cierpieniem?

4. Jak wygląda moja wiara w Zmartwychwstanie i w czym się ona przejawia?  



	1 Kor 15, 14-20 Jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, daremne jest nasze nauczanie, próżna jest także wasza wiara. Okazuje się bowiem, żeśmy byli fałszywymi świadkami Boga, skoro umarli nie zmartwychwstają, przeciwko Bogu świadczyliśmy, że z martwych wskrzesił Chrystusa. Skoro umarli nie zmartwychwstają, to i Chrystus nie zmartwychwstał. A jeżeli Chrystus nie zmartwychwstał, daremna jest wasza wiara i aż dotąd pozostajecie w swoich grzechach. (...) Jeżeli tylko w tym życiu w Chrystusie nadzieję pokładamy, jesteśmy bardziej od wszystkich ludzi godni politowania. Tymczasem jednak Chrystus zmartwychwstał jako pierwszy spośród tych, co pomarli.
Jan Paweł II „Kościół przyniósł Polsce Chrystusa - to znaczy klucz do rozumienia tej wielkiej i podstawowej rzeczywistości, jaką jest człowiek. Człowieka bowiem nie można do końca zrozumieć bez Chrystusa. A raczej: człowiek nie może siebie sam do końca zrozumieć bez Chrystusa. Nie może zrozumieć ani kim jest, ani jaka jest jego właściwa godność, ani jakie jest jego powołanie i ostateczne przeznaczenie. Nie może tego wszystkiego zrozumieć bez Chrystusa. I dlatego Chrystusa nie można wyłączać z dziejów człowieka w jakimkolwiek miejscu ziemi.”
KKK 675 Przed przyjściem Chrystusa Kościół ma przejść przez końcową próbę, która zachwieje wiarą wielu wierzących. Prześladowanie, które towarzyszy jego pielgrzymce przez ziemię, odsłoni „tajemnicę bezbożności" pod postacią oszukańczej religii, dającej ludziom pozorne rozwiązanie ich problemów za cenę odstępstwa od prawdy. Największym oszustwem religijnym jest oszustwo Antychrysta, czyli oszustwo pseudomesjanizmu, w którym człowiek uwielbia samego siebie zamiast Boga i Jego Mesjasza, który przyszedł w ciele.
1. Jak realizuję nakaz głoszenia Ewangelii powierzony przez Chrystusa Kościołowi?
2. Co należy do istoty nadziei chrześcijańskiej?

3. Na czym opiera się moja wiara w życie wieczne?
4. Jak reakcje towarzyszą naszym myślom o śmierci?
5. Jak często modlę się o łaskę dobrej smierci?




	1 Kor 12, 3-7. 11 Otóż zapewniam was, że nikt, pozostając pod natchnieniem Ducha Bożego, nie może mówić: «Niech Jezus będzie przeklęty!». Nikt też nie może powiedzieć bez pomocy Ducha Świętego: «Panem jest Jezus». Różne są dary łaski, lecz ten sam Duch; różne też są rodzaje posługiwania, ale jeden Pan; różne są wreszcie działania, lecz ten sam Bóg, sprawca wszystkiego we wszystkich. Wszystkim zaś objawia się Duch dla [wspólnego] dobra. Wszystko zaś sprawia jeden i ten sam Duch, udzielając każdemu tak, jak chce.

Jan Paweł II Pragnę wam dziś przekazać tego Ducha, ogarniając sercem z najgłębszą pokorą to wielkie "bierzmowanie dziejów", które przeżywacie. Więc mówię za Chrystusem samym: "Weźmijcie Ducha Świętego!" (J 20,22). I mówię za Apostołem: "Ducha nie gaście!" (1 Tes 5,19). I mówię za Apostołem: "Ducha Świętego nie zasmucajcie!" (por. Ef 4,30). Musicie być mocni. Drodzy bracia i siostry! Musicie być mocni tą mocą, którą daje wiara! Musicie być mocni mocą wiary! Musicie być wierni! Dziś tej mocy bardziej Wam potrzeba niż w jakiejkolwiek epoce dziejów. Musicie być mocni mocą nadziei, która przynosi pełną radość życia i nie dozwala zasmucać Ducha Świętego! Musicie być mocni mocą miłości, która jest potężniejsza niż śmierć.
KKK 683 "Nikt... nie może powiedzieć bez pomocy Ducha Świętego: <<Panem jest Jezus>>" (1 Kor 12, 3). "Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego, który woła: Abba, Ojcze!" (Ga 4, 6). Poznanie wiary jest możliwe tylko w Duchu Świętym. Aby pozostawać w jedności z Chrystusem, trzeba najpierw zostać poruszonym przez Ducha Świętego. To On wychodzi naprzeciw nas i wzbudza w nas wiarę. Mocą naszego chrztu, pierwszego sakramentu wiary, życie, które ma swoje źródło w Ojcu i zostaje nam ofiarowane w Synu, jest nam udzielane wewnętrznie i osobowo przez Ducha Świętego w Kościele.
1. Kim jest dla mnie Duch Święty?

2. Jaka jest Jego rola w Kościele?

1. Jak często, o co i w jaki sposób modlę się do Ducha Świętego?

2. Jakie dary i owoce są w moim życiu znakiem działania Ducha Świętego?



	Dz 2, 42-47 Trwali oni w nauce Apostołów i we wspólnocie, w łamaniu chleba i w modlitwach. Bojaźń ogarniała każdego, gdyż Apostołowie czynili wiele znaków i cudów. Ci wszyscy, co uwierzyli, przebywali razem i wszystko mieli wspólne. Sprzedawali majątki i dobra i rozdzielali je każdemu według potrzeby. Codziennie trwali jednomyślnie w świątyni, a łamiąc chleb po domach, przyjmowali posiłek z radością i prostotą serca. Wielbili Boga, a cały lud odnosił się do nich życzliwie. Pan zaś przymnażał im codziennie tych, którzy dostępowali zbawienia.
Jan Paweł II Obserwujemy, że nasze wspólnoty kościelne zmagają się ze słabościami, trudnościami, sprzecznościami. Również one potrzebują wsłuchać się na nowo w głos Oblubieńca, który wzywa je do nawrócenia, zachęca do śmiałego podejmowania rzeczy nowych i do zaangażowania w wielkie dzieło «nowej ewangelizacji». Kościół musi stale poddawać się osądowi słowa Chrystusa i przeżywać swój ludzki wymiar w stanie oczyszczania, by coraz pełniej i doskonalej stawać się Oblubienicą bez skazy czy zmarszczki, przystrojoną w bisior lśniący i czysty Tak więc Jezus Chrystus wzywa nasze Kościoły w Europie do nawrócenia, a one dzięki swemu Panu i na mocy Jego obecności stają się głosicielami nadziei dla ludzkości.

KKK 786 Wreszcie Lud Boży uczestniczy w królewskiej funkcji Chrystusa. Chrystus urzeczywistnia swoją królewskość, przyciągając do siebie wszystkich ludzi przez swoją Śmierć i swoje Zmartwychwstanie . Chrystus, Król i Pan wszechświata, stał się sługą wszystkich, "nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za wielu" (Mt 20, 28). Dla chrześcijanina "służyć Mu - znaczy panować" , szczególnie "w ubogich i cierpiących", w których Kościół "rozpoznaje obraz swego ubogiego i cierpiącego Założyciela". Lud Boży urzeczywistnia swoją "godność królewską", żyjąc zgodnie z tym powołaniem do służby z Chrystusem
1. Co należy do istoty tego Ciała jakim jest Kościół?

2. Jakie dary stały się moim udziałem dzięki Kościołowi?

3. Jak dbam o świętość Kościoła?

4. W jaki sposób włączam się w życie Kościoła?



